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Olbrzymia hataslroia kolejowa pod bcdzią
Nastrój pojednamy w Hadze.
H AGA, 14. 8. (P A T .). Z eb ran ie  

J kom isji fin an so w ej rozpoczęło  s ię  o  
I  &odz. 9 rano, p o u  przew odnictw em  
| H an tarda . P ie rw szy  p rzem ów ił m ini- 
I s ter Loucher w  sp ra w ie  św iadczeń 

! I rzeczow ych. Z asadniczo  — (pow iedział 
1 on — że F rancja  nie sp rzec iw ia  się  

w nioskow i A ngiji, co Ido ogran iczenia  
św iadczeń w n atu rze  i o d d an ia  te j 
‘p raw y spec ja lne j w  t ym celu p o w o ­
łanej podkom isji Z d ru g ie j s tro n y  
• Ozumie ona doDrze sy tu ac ję  N iem iec, 
gdyż bez św iadczeń W na tu rze  n ie  ,mo- 
£4 one is to tn ie  pokryć obecnie  w  ca ­
łości g o tó w k ą  sw oich zobow iązań  o d ­
szkodow aw czych. W  lt0 iikluzji d e le ­
gat F rancji p rzychylił s ię  do  um iosku 
Zm ierzającego do zbadania  itej sp ra w y  
W o so b n e j podkom isji.

N astęp n ie  p rzem aw iali m in. ru m u ń ­
ski M ironescu, p rzedstaw iciel PortU- 
galji o raz  p rzedstaw iciel G rec ji. T en  
o sta tn i z g ło s ił w niosek, iaby 'specjalna 
p odkom isja  za ję ła  się 'sp raw ą g e n e ra l­
nego  u reg u lo w an ia  w szystk  eh sp raw  
odszkodow aw czych , w ypływ ających  
n ie ty lko  z tra k ta tu  W ersalskiego, ale 
i z innych trak ta tó w  poko jow ych , za­
w artych  po w om ie.

N a tern dyskusję  g e n e ra ln ą  za­
m knięto  i w yznaczono n a s tę p n e  p o ­
siedzenie na s o b o tę ' rano . Ż eb ran ie  
o d b y ło  się w  n as tro ju  pojednaw czym , 
a p rzem ów ien ie  Louch era, W ygłoszone 
ze sw adą, zaw iera ło  dużo ur.rzejmyjdłi 
zwTotów p o d  ad resem  iraiów no A uglji 
jak  i N iem iec o ra z  W łoch .

Ewakuacja Nadrenji
nasići oi jeszcze w raku bieżącym

H a g a ,  14, 8. (A W T  W  kotach 
delegacji n iem ieckiej ośw iadczają  iw 
sPos (,b kategoryczny, iż k w e s tję  ew a­
kuacji N aid ren ji m ożna uw ażać za za­
ła tw ioną. — W Czasie w czorajszych 
jkzm ów  p rzed staw ic ie le  m ocarstw  o- 
kupacyjnych p o stan o w ili nie zw o ły ­
wać podkom isji rzeczoznaw ców  w o j­
skowych. W obec tego  przypuszczają , 

sz taby  w ojsk  okupacyjnych  przed 
użą sw oim  rządom  p la n  w ycofania 

Yjldziałów' okupujących  N a dren ję. — 
rancja do te j chw ili uzależn ia  sw a

*§odę na likw idację  (okupacji o .  przy-
------------

jęcia chocb) z rnod tfiko  ,vaue'go p lanu 
Y ounga.

H AGA, 14. 8. ( A C ) .  W  z w r./k u  
z debatam i na tem at ew akuacji N ad  
ren ji A nglicy b ro n .ą  p ro je k tu , aby 
w szystk ie  w o jsk a  okupacyjne? 'wyco­
fane  zosta ły  z N adren ji d'o końca lu ­
tego  roku przyszłego . A nglicy ro 7- 
poczną już w najbliższych m iesiąca  h 
przew ozić sw e  o d a z ia ły  (ikrzące la  
zem o k o ło  6 .300 (żołnierzy) do o j- ‘( 
czyzny. O sta tn i opuszczą N ad ren ję  
Francuzi w liczbie 151.500 o sób .

Groźny pożar w  w arsz ta tach  J e g l u p i  Polskiej".
K r a k ó w ,  i u 8 . ( a w ) .  D ziś p rz  d- 

P°hidniem wybuchł na Za; i s c u  (koło 
'jjfkowal groźny- pożar W wairstatacb 

’’̂ & iug i Polskiej Sp. Akc.“. P o żar zni-
żrzył p raw ie doszczętnie w szystkie 

^fKudow'»ni<a ,,Żeglugi", halę maszyn, 
udow aną z t  zw  muru pruskiego

oraz część urządzeń mechanicznych. 
Ogień pow sta ł ‘w! żelaznym kominie 
przeprow adzonym  przez d ircw fia tą  
ścianę do  louomobSii parow ej. Dzięki 
energicznej akcji siraży pożarnej udało 
się p o ża r zlokalizować. Szkody widy 
kie, riarazie jednak jeszcze nieobliczonę.

Ejemoastracje przeci*. 
Anglikom w Nadrenji.

KOLON) A, 14. 8 . (AW). Angielscy 
oficerowie 'wójsk okupacyjnych w. W ies 
badenie zosta’i w czoraj sprow okow ani 
przez nienijecką orkiestrę W ojskową, 
porzem  tłum niejtnjecki u rządził na p o ­
czekaniu1 dem onstrację p rzeciw  Anglią 
kom. W  zw iązku  z tern, w 1 dniu  16 tjmt 
odbędzie się przed'- angielskim  sądem  
wojennym proces przeciw ko głów nym  
aranżerom  demonstracji.

Kobiefa-dzienmkarz

biorąca udział W lacie ,,hr. Z eppeli­
na" naokoło św ia ta . Jcs nią A p g e h  
ka !;fk( D rum m pnd - Ha , spirawozdaw; 
czyni, w ysłana  p rzez angielk i koncern 
dzienników. R c na przedstaw ia  ją 
w raz z żoną japońskiego oficera m a­
runam i po w ylądow aniu  w  Rrieakichs- 

hafeti.
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2 2  a k tó w .  R ek o rd o w y  p o d w ó jn y  program -
1) Powojenni Panowi e $k"£,fi,wT
2) MILCZĄCE USTA wychowanki klasitorj.
W gfównych rolach najpiękniejsze kobiety i najbardziej rasowi artyści 
ekra-m: La Jana — Mena Marteusson — Fr«d Lerch — 

Gosia Ekman.
Początek w dnie powszednie o godz. 3 30, w niedzielę i święta o godz.

3-ciej popołudniu.___________ _____________

drodze do upad
„C zw arta  Brygaoa** stan o w i (po  

w ażną p o o p o rę  obozu  sanacyjnego  
D ezerterzy  z różnjkdi s tro n n ic tw , wy- 
pęuki i w y rzutki po lityczne  'w; p o ­
szukiw aniu ' żeru  p rzen ie ś li 'S w o je  ma- 
n atk i do  „sanacji** i rozw inęli z so ­
b ie  w łaściw ym  sp ry tem  ak c ję  \v k ie ­
runku! o b ło w ien ia  się. P oza  b ied ak a­
mi ze s te r  urzędniczych , k tó rych  do 
sanacji p rzy n io sła  fala lęku p rzed  
p rzyszłośc ią , poza szuka jąc.ymi igeszef- 
tu  rek inam i kap ita listycznym : (— ido 
p o rtu  sanacji zaw inęli ludzie  często  
k rym inalnej przeszłość.,, k a rjerow icze , 
ludzie  d la  k tórych  (sprawa m o ra ln o ­
ści o so b is te j i p u b liczn e j sp ro w a­
dza się  d!o dobrze p ła tnych  sy n ek u r i 
m am ony.

Inw azja ta  w| Obozie sanacyjnym  
w y w o ły w ała  n a w e t z początku  n ie ­
zadow olenie, ale z Czasem n a s tą p iło  
o b u stto n n e  zasym ilow anie  się  tak  d a ­
lece, iż w szelk ie  (różnice „ideowe** 
za ta rły  się  tu  (zupełnie. N ie/m iiej je d ­
nak n iek tó rzy  z p raw dziw ych „P ił-  
sudczyków** nie k ry ją  s ię  n ad a ' z p o ­
g ardą  d la  sw oich najnow szych  'w sp ó ł­
tow arzyszy  bron i.

A jed n ak  znalazł jsię jeden  z asów

sanacji — p. Polak iew icz, p o s e ł z 
Be-Be, k tó ry  na 'zjeździć W N ow ym  
Sączu c ieszy ł się  n ie ty lko  z stn ien ia  
czw artej b rygady , ale jwjyraz.ł życze­
nie, b j' b ry g ad  ta k ic h ' b y ły  ty siące .

P . P o lak iew icz licznem i sw o jenu  
w y stąp ien iam i W ykazał, iż ma szcze­
gó lny  dar... sam oośm ieszan ia  się. A le 
poza jeg o  p ap lam .ną  k ry je  s ię  coś 
znacznie w ięcej, a (mianowicie je s t  on 
tu b ą  n as tro jó w  panujących  w ś ró d  sfe r  
decydujących sanacji.

Je śli sanacja  p rag n ie  u tw orzen ia  
now ych b rygad  w, s ty lu  czw arte j — 
to  nie dzieje :się to  bez pow odu . 
A .ranżerowie sanacyjn i czu ją  Się b o ­
wiem  w  spo łeczeń stw ie  (osam otnieni i 
bezsiln i. Ich p lany  przekreśla  rzeczy­
w istość. S po łeczeństw o  odw raca  się 
od nich, to  też  p o b o żn e  życzenia n a ­
p ływ u now ych ludzi jdó „sanacji** o- 
znacza — m im o w szystko  — poczu­
w anie się  do S łabości. W yrazem  teg o  
je s t szukan ie  sprzym ierzeńców , (gdzie 
ty lk o  się  da o ra z  bezsku teczne  k o ­
k ie tow anie  k le ru , k tó ry  p o z o s ta je  n ie ­
zachw iany w sw oich (sympatjacli do 
endecji.

S. S. KRYM .

W RAJU.
B yło  to  w czasach, g a y  arcyw zór 

p iękna i czasu, chan ChaGH-Selim - 
O ire j — oby im ię  jeg o  b ło g o sław io n e  
b y ło  p o  w ie k j! 1— z a s ia o ł w  Pach- 
czy se ra ju  na d y w an ie  Chanów;. T e ­
goż Sam ego dnia (zmarł w sędziw ym  
w ieku, w ram ionach  'swych uczni, ef- 
fe n a i B ek-T em ir, nauczyciel, k tó re g o  
znał ca ły  Krym  i k tó ry  zn a ł cały  
św iat.

B ek-T em ir s ta n ą ł ted y  przedi ijla- 
snenr obliczem  iproroką. P ro ro k  w z ią ł 
w ag ę  ludzk iego  p rzezn aczen ia : na
p raw ą  szalę złożył'.łw jszystkic oob re  
uczynki B ck-T em ira, na lew ą —• 
w szy stk ie  g rz e c h y ; c iężar b y ł  je d ­
naki... P ro rok  zam yślił |s ię : raju
B ek-T em ir nie zasłuży ł, do p iek ła  
p o s ła ć  go też (nie igodzjło s i ę ; czyść­
ca  n ie  by ło . (Co czynić?

P ro ro k  k aza ł B ek-T em irow i pocze­
kać i Udał się  Idloi A llaha.

— Czem  by ł na ziem i ? — zap y ta ł 
A llan .

— N auczycielem  i kaznodzieją.
— A w ięc z u s t  jeg o  p ły n ę ły  s ło ­

w a. W puść g o  do raju , ale pod  w a­
runkiem , że zachow a w ieczne m il­
czenie. Jeśli trzy  razy  w ypow ie 
choćby po jednym  w yraz ie , oideślij 
go  do p iek lą .

W  ten  sp osób  feffendi B ek-T em ir 
a ó s ta ł  s ię  d’o ra ju .

Z d u m iew ała  go o ś lep ia jąca  jaśn  
■barw, zdum iew ało  len is tw o , jakiem u 
w szyscy o ad aw ali się  \v ra ju . S łynni 
su łtan i, kalifow ie sp oczyw ał' iw o- 
b jęc iu  n ajp iękn ie jszych  hu rysek  ;na 
jedw abnych  dyw anach, p a lili a ro m a ­
tyczne narg ile , pili (mocną kaw ę i le­
niw ie żuli so rb e ty  i inne słodycze. 
G aź ieś  z o d d a li d o la ty w a ły  dźw ięki 
surm y... U roczyście śp iew a ł ch ó r a- 
n io łó w  hym ny ku (czci A llaha. P o ­
w oli, o ś lep ia jącym  b lask iem  lśn iąc, 
p ły n ą ł m leczny s trum i-eń ; z ło tem  
sk rzy ła  się  i p o ru sza ła  m iodow a 
rzeka. 1

B ek-T em ir u s ia d ł na b rzeg tl m lecz­
nego  strum ien ia .

U p ły n ę ło  stu lecie  w ytężających  je ­
g o  ro z m y ś la ń ; p o d  kon iec  zaś s tu ­
lecia p rze rw a ł m ilczenie z n a s tę p u ­
jącego  p o w o d u :

T o  w szy stk o  jed n ak  nie p rzeszka­
dza sanacji trąb ić  o  sw o je j sile, k tó ra  
o p ie ra  się  zgo ła  n a  innej podstaw ie , 
aniżeli na sympiatji i zau fan iu  s p o łe ­
czeństw a.

Be-Be uroił o pamoc 
Mer prawosławny.

Jak  donosi p rasa  ro sy jsk a , B ezpar- 
ty jny  Blok W sp ó łp racy  ż R ządem  
zw rócił się  do biskupów ; p ra w o s ła w ­
nych w ileńsk iego , g ro d z ień sk ieg o  i 
po lesk ieg o  z p ro śb ą  o  p o p arc ie  przez 
duchow ieństw o  p ra w o s ła w n e  p ro je k ­
tu  zm iany K onsty tucji, p ro p o n o w a­
nego  o rzez B. (B. W . R. - -

Synod C erkw i p ra w o s ła w n e ' w 
P o lsce  w odpow iedzi na  pow yższe 
■oświadczył, że „du ch o w ień stw o  p r a ­
w o sław n e  n ie  m oże być sędz ią  w sp o ­
rach p a r  ty j politycznych, n ie  m oże 
pod trzym yw ać z kazalnicy p ro je k tó w  
poszczególnych g ru p  po litycznych  i> 
że nie m ożna na ,rfie w k ładać  o b o w ią z ­
ku p ro p ag an d y  zm iennych idei poli- 
tycznj ch“ .

Jak  z w iadom ości te j w yn ika, Be- 
Be chw yta się w sz e lk jth  spo so b ó w  
celem  uzyskan ia  poparcia d la  sw oich 
p lanów  konsty tucyjnych . B eznadziej­
ność sy tuacji każe jsię zw racać san a ­
cji naw et dc  k leru  p raw o sław n eg o  o 
pom oc, ale w szędzie  żo s ta je  drzw i 
zam knięte. Ż le się  d z ie je  z sanacją , 
je ś li po trzech  latach  sw ego  „ trjum - 
falnego** pochodu zna jdu je  się w  kole 
bez  w yjścia, bez 'w szelkich w id o k ó w  
na przyszłość.

W  złoconym  pow ozie  j'echały p rze ­
cudne h u ry sy  w  p o b liżu  o w eg o  m ie j­
sca, w  którem  sied z ia ł B ek-Tem ir. 
P ow óz u g rzązł, w oźnica trz a sk a ł z 
bicza, w ie lb łą d y  ryczały , a rue m o ­
g ły  w ozu ruszyć fz m iejsca.

W oźnica zeskoczył z koz ła , sp ro ­
w adził d ru g ą  parę  (w ielb łądów  i za­
p rząg ł j e  p o  p rzeciw nej s tro n ie  p o ­
w ozu. Poczem  p o czą ł znow u trzaskać 
z bicza i Doganiać 'w ie lb łądy , zn a j­
du jące  się  na p rzed z ie  wozu,, i w ie l­
b łąd y  zaprzężone z ty łu  w ozu. — 
W ie lb łą d y  ryczały , w óz ch w ia ł się, 
ale w óz nie ru sz y ł z m iejsca.

W szyscy  w o ko ł sp o g ląd a li o b o ję t­
n ie  i len iw ie, p a lili (wOnne narg ile , 
p ili m ocną kaw ę, o b e jm ow ali - a m i r ,  
nam i sw e bogdank i, 1 'żuli m a s ty k s , 
zap raw iony  arom atyeznem i korzen ia­
mi. U roczyście śp iew a! ch ó r aniołóvć, 
hym ny ku czci A llaha, pana życia 
i śm ierci, uaw cy s iły  i niemucyi 
w ładcy  św ia ta  i ciem ności.

B ek-7 'em ir nie w ytrzym ał.
—- G ł u p c z e ! —  z a w o ła ł  a o w o ź ­

nicy — ałączego  m e  z a p rz ę g a s z  
w szystkich  czterech  w ie lb łąd ó w  z 
p rzoau  w ozu ?!

— P rzem ó w ił poraź p ie n y sz y !
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Jedyną osto ją  p raw  robotniczych i 
prapow niczyrh w  Polsce są nasze kla­
sow e organizacje zawtodbWe i 'parłja 
socjalistyczna. W szystkie inne Ugrupo­
w ania d ą ż ą  za  w szelką penę do po ła­
m ania upraw nień klasy pracującej. Klub 
jedyim ow g w' Sejmie obstaje przy wpro 
w adzeniu gw ałtem  dyktatorskiej Kon­
stytucji w Polsce, k tó ra  umożliwi cez- 
karne niszczenie bytu m aierjalnego i 
m oralnego proietarjatu  polskiego.

Na droaze dó tego ,,taju na  ziemi" 
napotyka s  istem,.sanacji m oralnej" na­
sze zw arte, n ieustraszone szeregi. To 
te żpad łn  hasło usunięcia z drogi lej 
krępującej zapory. Padło

HASŁO ROZBICIA I PATRZASKA 
NIA NASZYCH Z W IĄ Z K Ó W  ZA ­

W ODOW YCH. ■
Każdy środek jest dóbryi d la  osiągnię­
cia tego celu1 

Na szrzęście w szystko to  nie skutku­
je, gdyż pracow nicy ugodzą dosko­
nale, że każde  rozbicie ich szeregów  
grozi im osłabieniem, ich pozycji i siły 
obronnej przeciw  kapitałow i p ryw at­
nemu i publicznemu.

Pracow nik już dzisiaj zdaje sobie do­
kładnie. spraw ę, że tylko klasow e 
Zw iązki Z aw odow e, silne, nierozbife 
świadom ie i odw ażnie prow adzone, 
mogą dać gw arancję obrony interesów' 
pracowniczych i robotniczych 

W ięc atak na  Związki Z aw odow e się 
nie udał —  na palej linii

W RACAJĄ DO KLASOW YCH 
ORGANIZACYJ

zaw oła ły  chórem  anio ły .
Beh T em ir szybko zam knął usta , 

ale b y ło  to  jjuż po n ie w c z a s ie ; p ie r­
w sza p rzerw a ś lu b u  m ilczenia  zo s ta ­
ła  mu zal iczona.

M inęło  znow u s to  la t.
P ou  koniec stu lec ia  zaszed ł wy- 

Pauek, k tó ry  spow odow ał, 'że Bek- 
T em ir znow u p rzem ó w ił. S ta ło  się to  
przy tak ie j o k az ji:

Z m arł w m ieście 'O tus skrom ny 
'T a t a r ;  życie ieg o  u p ły n ę ło  bez g rze­

chu : d ok ładn ie  sp e łn ił W szelkie p rze­
pisy K oranu i od b y ł p ielgrzym kę 
d*o K aaby. I

— W tja ź  dó  'życia, m ój sy n u ! — 
rzekł p ro rok . !

— Pozw ól mi 'przem ów ić kilka 
słów , w ielk i p ro roku  ! O by  im ię tw o - 
je  pięć razy azjenn ie  w y m a w a n e  by- 
1*° po  w ieczne iczasy 1 P rzez ca łe  ży- 
cie u trzym ) w ała  m nie kro*vsa i w ia- 
ra w ciebie. Szczęśliw  jestem , że mo-

cię te raz  'w iozieć na w łasn e  oczy.
A lt cóż m iT ż  raju , je ś li w  nim 

n ,e b ęaz ie  m ojej k ro w y ! Ż yw iła  
‘̂ iiie, z dochodów  (z je j m leka k u ­
pow ałem  sobie ub ran ie . Pozw ól, bym  
H  zabrał z uobą cio r a j u !

(C . d. n .) .

orpzacje B a n
naw et ci pracownicy, k tó rzy  ̂  o tum a­
nieni w  'pierwszych dniacl rozłam u1 
poszli w  zdradzieckie szeregi. Nic nie 
szkodzi, że proletariat muśiał przej, ć 
ta«ą  próbę o g n io w ą ; przynajmniej zo ­
s ta ł zmuszony do sam odzielnego (myśle­
n ia  i logicznego zastanaw iania się nad 
tern, k tó rą  drogę winien ofcjrcć, celem 
osiągnięcia, postu latów  pracowniczych i 
cbjromj sw oich zagrożonych prawo —  
Oblrał oczywiście Klasowe Zw iązki Z a­
w odow e.

To doprow adziło  do szalu' wszystkich 
tych „macheyów" od' „sanacji morał-; 
nej". Z fuirją do tąd  nie notow'a,ną rzu­
cono się d o  irepresyj polityćznyloh wob.ee 
naszych działaczy Zw iązkow ych. Kto 
nie chce przystąpić do k l.k : sanacyjnej, 
i bebesow ej —  nie pow inien mieć co
jeść, i

RODZINA JEGO W INNA BYĆ 
SKAZANA (NA ZAGŁADĄ I' 

ŚMIERĆ GŁODOW Ą.
Po tej samej d rodze idzie rozw iązy­

w anie Z arządów  Kas Chorych na c a ­
łym tere lie Rzeczypospolitej. Pom y­
śleć itylko ! Na, jeżeli tak trudńyfch Ido pro  
w adzehia instytucji,j jak Kasy Chorych, 
s taw ia  jsię „ sa ra to ró w 1 pu łkow nikow i 
skich", k tórzy  tjyidzi ń, czy trochę d łu ­
żej, uczyli się n a  ubczpieczeniowcóW l 
Tak stare, dobrze p row adzone Kasy jak 
w e Lwowie, Krakowie i t. d’„ oddano 
w  zarzau ludziom nio nm ejącrm l p ro ­
w adzić tych Kas, z.a to do b rz : op ła­
canym ro b o tn ;cze,mi 'p:eniąd'zjrn|i i zdol 
nym do  naginania k a rku.

Bank G ospodarstw a Krajowego

NIE W YPŁACIŁ SOCJALISTYCZ­
NYM  SA MORZADOM

przyrzeczonych na budow nictw o miesz­
kań robónicztych pieniędzy,. Gezy w is 'a , 
że tą  d ro g ą  pow slala  duża ilecć bez­
robotnych, k to  ry m agitatorzy sanacyjni 
p o w iad a ją : .„socjaliści ^ rządzą żk" bo

Kobieta-profeso? psychologii

Karolina Biihler, Ciesząca się szero- 
kiein uznaniem, s ie r  naulkowycn, jako 
padaczka psychologii dzjócka, z c s :ałq 
m ianow ana nadzwyczajny Im jpjrofeso^ejmj 
psychoiogji n a  uniwersy!e:;,e 'wpeden-1 

skiin.

Wąm nje d a ją  pracy", m żą dajcie kom i­
sarza  rządow ego to te.i 'wam da p ra­
cę". Nic d  kłam liw i ludzie n;e m ow łą  o 
tem, ze w łaśnie celowo Łódź, P iotrków  
i inne m iąsta socjalistyczne, n ,e  o trzy­
mały kredytów . Weby m odz źle uspo­
sabiać bezrobotnych p ,rieq w  socjali­
stycznym M agistratom 11 

W szystkie te sztuczki nie odn iosą  
-skulku. O dpow iedzią pracow ników  n a  
ten atak pow inno być całkow ite zo r­
ganizow anie s:ę W klasowych zw iąz­
kach. Z tego ataku wyjdzie polska 
klasa 'pracująca odrodzona, srarientop 
w an a  i św iadom a swoich wielkich ce­
lów, Wiodąc, cli do socjalizmu.

St. Ha
i — o—

Statek ze zwłokami ś. p. Idzikowskiego
na wodach polskich.

GDYNIA, 14 sierpnia. (AW). W czo­
raj popołudniu na brzegu polskim u- 
kaza l się statek  szkolny ,,Iśkra" w io­
zący zw łoki ś. p . m ajora Idzikowskie­
go. Statek zatrzym ał się  na ipelncm 
morzu Uroczyste przyjęcia zw łok od­

będzie się dn. 17. bm. po wejściu 
statku do portu przy1 udziale delegacji 
wszystkich p toków1 lotn c„ ;th. W Goy- 
ni zaw iązał s ę  specjalny kom itet przy­
jęcia zwłok majora Idzikowskiego, 

—o —

Bunt załoąi na okręcie.
BERLIN, 14. sć rp n ia . (AW). N a fiń­

skim ck,ęcie ,,Smut." w czase  p rz e ja z ­
du p rzez kan a ł Kiloński wybuchł bunt 
załogi. S iając w  ob|ronie z  grom ione­
go p rzez kap itana  palacza okrętow ego 
za łoga  w targnęła  na mostek kapitański

Kapitan sakłuty nożami.
i zaatakow ała  k ap itana  i stymiKa no­
żami. Pilot niemiecki, holujący sta tek  
w ezw ał policję. Załogę aresztow ano, 
śm briehije  rannego  kap itana  p rzew ie­
ziono do szpitala.
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Wifelka katastrofa kohj. pod Łodzią
Kilkadziesiąt oski! zabltyen i rannych

Ł Ó D Ź , 14. 8. ( a W  ). N a stacji 
K aro lew  pod  Ł odzią  w ym arzyła się i  

w ielka k a ta s tro fa  ko le jow a, k tó ra  po 
c iąg n ę ła  za so b ą  w ie le  o tia r  w  lu ­
dziach Rzecz m ió a  isię w  ten  sp o ­
sób, że dw a pociąg i to w aro w e  nr. 
3371 i 3376 zd ążające  w  dw u p rze­
ciw nych k ie runkach , z C h o jn  do Ł o­
dzi i z Łoozi Ido C h o jn  najejchały 
dziś ran o  o igouz. 6‘40 na sieb ie  tuż 
p rzy  sem aforze  lin ji tobw odow ej w 
K aro lew ie od leg łym  o  k ilo m etr od  
Łodzi.

Pociągi w pełnym  'biegu. rUnęly 
na ,siebie.

w sku tek  źle n astaw io n e j zw rotn icy . 
P rócz lokom otyw  20 W agonów  leg ło  
w  gruzach . N a Imiejsce k a ta s tro fy  
sk ierow ano  w szystkie- łódzk ie  p o g o ­
to w ia  ra tu n k o w e  i 3 o d d z ia ły  straży  
o gn iow ej. — Z p o c iąg u  tow ^ro - 
row o-osobo \yego  zabitych zosta lb  5 
żo łn ierzy  i 1 'koń z p o c iąg u  to w a ro ­
w ego k ierow nik  p o c iąg u  G ru lu ew sk i. 
S palony  je s t pom ocnik  m aszyn isty  
S zponder i zw rotniczy Skub ak. — 
W iększość  w agonów  spalona . P o d  
zgliszczam i zn a jd u ją  się  n iew ydóby te  
dotaci zw łoki. R any o d n io s ło  tyj p o ­
c iągu  tow arow o-osobow ym  12  żo łn ie ­
rzy, k ierow nik  pociągu  Sam ućl, p o ­
m ocnik m aszyn isty  Jerzow sk i, zw ro t­
niczy M arcin iak  oraz m aszyn ista  przy  
pom pach W ojciechow sk i. — Zabici i 
ranni żo łn ierze należeli do 28 pu łk u 1 
strzelców  K aniow skich i by li k o n w o ­
jen tam i 4 w agonów  naład o w an y ch  m a 
te rja łam i w oj skow em i przeznaczone- 
mi d la  w o jsk  odbyw ających  m anew ry  
W okolicy S ieradza. !— O becnie  m ie j­
sce katastrofy  w y g ląd a  jak pobojow Ł  
sko w o jen n e . D otychczas nie zdo łano

jeszcze u sta lić  d ok ładn ie  'ilości zab i­
tych, p rzypuszczają  bow iem , że w nie 
których w agonach do k tó ry ch  nara- 
zie b rak  dostęp u  zn a jd u ją  się jeszcze 
ludzie.

D oraźne dochodzenia u s ta liło  że 
w inę k a ta s tro fy  ponosi p rzedew szyst- 
kiem zw rotniczy M ichał W odzyńsk i 
zam ieszkały  w Łodzi. Z g odn ie  z in

stru k c ją  po p rzy jśc iu  pociągu  przed 
godz. 6-tą  ran o  m iał on p o p rzes ta ­
w iać zw rotn ice  z czw artego  na trz e ­
ci to r, p o zostaw ił je  jednak  bez zm ia­
ny N iem n ie j — zdaniem  p ism  — p o ­
noszą w inę  rów nież  urzędnicy, k tó ­
rzy w ypuścili pociąg  zdąża jący  z 
C hojn ic  do Łodzi. W o d zyńsk iego  o d ­
staw iono  do u rzędu  iśledlczego. Jak  
s tw ierdzono  ootyćhczas ciężko ranni 
są  p rócz  w ym ienionych Jerzow jskiego, 
M arcin iaka i W ojciechow skiego  5 2 - 
le tn i Józef Sosnowski,* k o le ja rz , 30- 
le tn i O zdoba p lu to n o w y  W . P „  oraz 
szeregow cy M icha! Jarczyński i D y­
m itr. Koczar.

Katastrofa kolejowa na utaili Riim adfiw .
2 osoby

R O Z W A D Ó W , 14. 8. (A W .) N a 
stacji Rozw adów , podczas p rze tacza ­
nia poc iągu  ó S l^ ia s tą p i ło  zderzenie 
z drugim  pociągiem  przyczem  w yko­
le ił  się w agon  s łu żb o w y  i w agon 
z m an u fak tu rą  F unkę jo n arju sze  iko-

ranne.
le jow i Jan  K aczm arczyk i Józef Pa- 
P s te rn ak  od n ieśli pow ażne o b rażen ia  
tak, że odw ieziono  jićh do szp ita la  
w  L ublin ie. W sk u tek  k a ta s tro fy  p o ­
c iąg i 774,761 i '667 m u sia ły  iść ok rę- 
żnem i lin jam i.

PływającE lutnista na Atlantyku.
NOW Y JORK, 14. 8 . (Pat). B hdćw a 

szeregu pływających lotnisk na oceanie 
między S t a ń k i  Zjednoczonjjm|i i E«r- 
ntudiafn|i i fijittpżta Beinmbdiami a Euro­
pą  rozpoczęta będzie wkrótce. Z a;żę to  
ju'ż' Iprzyigotowywhć olbrzymie, kable, 
przy 'pomoęg któ^yich ipłyiwbjące lotniska 
przytw ierdzone będą do dna m orskie­
go.

M flksZ POWSTAŃCÓW GÓRNO­
ŚLĄSKICH.

KATOW ICE, 14. 8 . (AW). Z owazji 
rocznicy pow stania ftórnośląsktego od­
będzie się tradycyjny m arsz powstafm 
ców naa Odrę, T rasa d ługo:ci 103 km. 
podzielona est n a  cztery  etapuj i roz­
poczyna się w t. zw- trójkąpie 3  cesa­
rzy, a kończy się w Olzie n a i  granicą 
niemiecką.

Z u p i n i e  zakończenie stPB]hu metalowców
BIELSKO, 14. 8 . (Pat). W  dniu dzi­
siejszym powrócili do  pracuj robotnicy 
m etalowi okręgu biftiskiego, którzy od 
szeregu' tygodh1’ strejkow ali na  tle  ż ą ­
dań p o p ra w y  zarobków . S ta ło  się to  
na skutek ugody, zaw artej na konfe­
rencji odbytej w  ubiegłą sobotę W' In­
spektoracie pracy w Bielsku. Umów a 
zaw iera  postanówlie.iie, że  z tytułu za ­
targu  żaden z robotn ików  nie będzie 
wydalony z pracy. Z dniem ipoWrotił 
du pracy wszyscy robotnicy {winni być 
zatrudnieni, ,a gdjybjy to  nyło niemo­
żliwe ze w zględów  technicznych, naj­
dalej do 2 tygodni ou tej daty .

w Bielsku.
O poduyżfcę płac w p rze­

myśle węglowym.
W A R SZA W A , 14, 8 . (AW). „Kmjer 

Czerw '.11 donosi z Katowic, żŁ w  -dniu 
15 btji. 'w ygasa m io w d  zbiorow a obo­
w iązująca w  przemyśle v 'ęgiow yhi. —  
Poniew aż do tej jpo ry  ani p racodaw ći 
ani zw iązkf zaw odow e nie w ypow ie­
działy um ow y, p rzedłuża się ona au to­
matycznie na  dalszych 14 dpi W  obec­
nej chwili toczą się narady, w szystkich 
zw iązków  zaw odow ych co do ustale- 
.nią wspólnej płaszczyzny1 postufetóW 1, 
jakie m ają być przedłożone z  'końcem 
sierpnia przy eW ent odnow ieniu um o­
w y w| górnictw ie. Zw iązki zaw odow e 
uum agają się  25 proc. podw yżki płac

% K r a i n  i  u  ś w i a t a
Kronik? telegrafioz a.

W ARSZAW A Dziś w ieczorem  o jjodz. 
18.50 przybyw a do W arszaw y K  W ilheiin 
Ludwig, m in ister jplrzem jsłu1 i handlu  
Szwecji. " i 1 -

.futro, o godz. 6.50, przybyw a Jo - 
nannes Z iim nerm ann, iiiin iste i .spraw c- 
konom ieznyen L stonji, zaś dnia 16 b. m . 
o godz. I>j6 .|pp p o łu d n iu  przyjeżdża do  
Poznania m in ister p rzem ysłu  i handlu1 
R e ly i Ileym an . “

WARSZAW A. O dnośne w tadże udzie­
liły lept. iczcskieyo sztabu gen. M areszowi 
pozw olenia na przelo t przez P olskę do 
Finlandji. (

W ARSZAW A. W  m ieśiąsu  liplcu' r. b. 
polskie tsnmololy pasażersk ie  dokonaiy ,| 
689 lo tów , przelatu jąc (przeszło 165.000 
khn. Sam oloty te przew iozły  w tym  p /as ie  
3.580 piasażorów i około 15.000 kg. tow a­
rów.

( i l)Y \tA . Jak  inform uje dyrekcja lusz- 
czarni ryżu  do Gdym przyw ieziono / ' Ka- 
m agazynow ano 50 tys. ton ryżu. Ogólny 
kontyngent przyw ozu ryżu  z Indji w i n o ­
sił w bież. roku 100 tys. ton.

GDAŃSK. Rząd polsk i zm niejszył o- 
slalnio c ło  do stawki ulgowej t. j. 18 zł. 
za przyw óz owoców a zw łaszcza jabłek' 
transportow anych  luźno w w orkach, ko ­
szach, skrzyniach, paczkach. P rasa  yd!a«ń-_ 
ska wszelkich odcieni fakt ten no tu je  z (i|A- 
żem  ziidówoleniem.

LONDYN, A ngielska cenzura filmowa 
zakazała dem onstrow ania w Anlgiji filmu 
niem ieckiego jpi t . : „M arcin L trther , m o­
tywując, swój zakaz tem , że- film  o b ra ż a j  
uczucia religijne Katolickiej c zę śd  ludno- 

,ś»i.
MOSKWA. Stalin  za zezwoleniem  , Po- 

h tb iu ra" 'uldaje się na trzytygodniowy ul'- 
lopi wylp-oezynkowy, którv  zam ierza spędzić- 
w E ssen tukąch . P rzed  swym  wyjazifein 
Stalin stw ierdzi! na posiedzen iu  Pol ;t biu- 
ra  iż n ie Irrfciże być  moWy o Jfikilehkoi wiek 
ustępstw ach na rzecz praw icow ej opozycji'

PARYŻ. Dziś o godz. 10.15 P o in c are  
ojtuścił k lin ikę, w k tó re j przebyw ał i*' 
kuracji. i .

O PPO R T O . W skutek wybutehu kotlY 
na  kontrtohpodow cu, U  osółf zostało ran ­
nych a k ilka z n ich ciężko.
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P o d  z n a k i e m  ! V  h n f e a d
Am przed , an i po  zjeździe leg jon i- 

s tów  Kv N ow ym  Sąazu, a tern m niej w  
rocznicę 6 s ie rp n ia  r.ie p rze jaw iło  się 
w  żad en  spiosób że to  dzień id e ' prze-! 
w odniej, k tó ra  w  tym  w ła śn ie  m o­
m encie św ięci sw e zw ycięstw o.

N ieobecność na zjeździe m in is tró w  
rząd u  ,,I eg jo n o w e g o "  — m e b y ło  tam  
w szak ani jed n eg o  '— p e łe n  sen ty ­
m entu , a brak iem  tre śc i odznaczający  
się  lis t M arszałka , iprzy rów noczes­
nym  podk reślen iu , że ćo raz w ięcej 
na  zjeździe „sym patyków  m yśli leg jo - 
n o w e j" , i p ean  pos. Polak iew icza na 
cześć d a ls z y c h  b ry g au  o to  obraz i 
sens p ię tn a s te j mocznicy w ym arszu  
p ie rw sze j kadrów ki.

U czestnicy zjazdu nie w yw ieźli z 
N ow ego Sącza niczego, poza  w y ta rtą  
nudną frazeo lo g ją , k tó re j ju ż  n ik t nie 
chce słuchać. Z iopisów teg o  zjazdu 
p rzez o rg an a  sanacyjne w idać, że p i­
szą z obow iązku , źe \v  te j k w estji nie 
majij nic do pow iedzen ia  O d staw iono  
jeszcze jed n ą  galó w k ę  i (kamień spad! 
z serca.’ i

Nic dziw nego. Bo flegjonistów  na 
zjeździe b y ło  m ało  — p rzew ażała  IV 
b rygada, a ta  6 s ie rp n ia  1*114 roku 
n igdy  nie zrozum iej d o  b o h a te rs tw a  
te j rocznicy naw et w* najgorę tszym  
poryw ie  „p rzyw iązan ia ,, do dzie lnego  
reg im u w zn ie ść  s ię  h ie  po tra fi.
« Jeżeli by ł n a  z jeździe  w N ow ym  

Sączu np. Z ielińsk i B o lesław  k o m i­
sarz  kasy  chorych z N adw orne j, ow o 
indyw iduum  z za k rym inalnych  k ra t. 
dz,ś „ sy m p a ty k "  leg jonow y , lu b  mo-

Zasztyletowali swego hcleęt.
ŁODŻ, 14. 8 . W czoraj P io trkow  

w strząśnięty został w iadom ością o be~ 
stja'skiej zb-odni popełnionej w  pi­
w iarni przy ul. Jerozolimskiej 12, nale­
żącej do  holi Koń. W  lowalu1 tym ra ­
czyło Się potajemnie sprzedaw aną w ód­
k ą  ikifku osobników . W  czasie pija­
tyki w ynikła mięazy nimi bijatyka. Nie­
jacy Chairn Bcikowiipz i O M  Butbjai rzu ­
cik się n a  S tan isław a Stołka i zaszty­
letowali go. Po dokonaniu1 zabójstw a 
zbrodniarze uciekli w s t ronę Lodlzi. 
Z arządzony pościg (policyjny odnalazł 
ich w jednej ze spelunek na Bałutach. 

— o —

UłtSROWienl - pod przymusem.
LONDYN, 14 sierpnia. (AW). Jak 

Sję okazuje, ulasn.awie.iie 15 osób ska­
zanych niedaw no w Kownie na śmierć 
za  rzekomy udział w  zam achu na W aJ- 
aem aiasd  nastąp iło  na sku.ek  m terw en- 
Cj tngielsk.ej. ,,T im es“ informuje, że 
jaxkolwiek p ro śb a  o uiaskaw tenie m e 
^osla:a zg ' uszona ofic ainis, to jeJnak 
Litwa czuia się zm uszona prośbię tę 
Uwzględnić i skazanych uniewinnić.

— o —

że by ł p Jan  O chm an, k tó ry  z ta le n ­
tem  w ykręcał się z JWojśka po lsk iego , 
dziś „ e n tu z ja s ta "  czynu leg jo n o w eg o , 
Takidh je s t  dz iesią tk i tysięcy , k tó rzy  
na krw aw icy  leg jo n o w ej i p o  trupach  
p rzew ro tu  m ajow ego  w yro śli i u tyli. 
T o  w  św ieeie zw ierzęcym  ty p ' h jen , 
k tó re  pędzić  oa1 s ieb ie  należy. D ziś 
pp. P o lak iew icz i S ław ek m em i się

KOW NO, 14. sierpnia. (AW h Sąd 
przysięgłych w  Kownie w ydał wyrok 
w ppraw łs 5 p o ’ityków T e w sk c h  oskar 
żonuch o w ydaw ania w  tajnej drukarni 
ulotek przeciw ko W aldem arasow h —  
Głównych iskarzonydi Kączyńskasa i

Zabił matkę by
M OŁODKCZNO, 14. 8 . (AW h Jasz­

cze W dniu 23 iipca w majątku Kraśne 
z nieustalonej przyczyny wybuchł g ro ­
źny pożar, który, straw ił wśzystkie za ­
budow ania dworskie należące n e ‘ A n­
toniny Horoszewicz. Sam a Właściciel­
ka m ajątku zginęła w tajemniczy spo­
sób w  płom ieniach. N a skutek w :d,rozo 
neyo ś.edziw a okazało  się, że  zaginio­
na  w  sposób tajemniczy Horoszkiewi- 
czow a p ad ła  o fiarą  m orderstw a, któ- 
rego dokonał jej syn jedynak, Mikołaj, 
by jakriajprędzej zdooyć spamie po maf-

chlub ią ... N ie pom ogą napuszczone 
artyku ły . G dy  b rak ło  !w S ączu rzeczy­
w istych  legjonistów ,, b rak ło  też treśc i 
o fiarnego  ich czynu, !a p o z o s ta ła  n a ­
puszona parada  o d p raw ian a  ja k  jza 
pańszczyznę...

T aka też je s t ró żn ica  — n iezm ier­
nie o a le g ła  m iędzy tym i, k tó rzy  D yli 
przed  la ty  p ię tn astu  na sz lak u  k a ­
drów ki, a tym i k tó rz y  dziś te j roczni­
cy a sy s tu ją . - r

D jabelna  różnica. J.

K ontąndase na karę  śmierci przez ~oz- 
strzeląnie, a (25-,etn ią pannę Kristinaj- 
te n ą  dożyw otn ; dom karny'.

W  najbliższym  czajsie irząd W alde- 
mapasa w ytocz/c  m a now y proess 10 
przywódcom  deWicj, litewskiej.

zdobyć spadeit.
cs. W yrodny sipi ipo zam ordow aniu 
matki rzucił jsj zwłoki n a  pastw ę po­
żaru.

 O--

„ISKRA* w  GDYNI.
GDYNIA, 14. 8 . (Pat). W czoraj o 

yodz. j 3.15 zaw inął do portu tutejsze­
go  statek szkolny „Iskra11 ze zw łokam i 
s. p . m ajora Idzikowskiego, Pr^ez cały 
czas statek będzie stał na redzie ze spu- 
szc* oną banderą.

Z zabytków architektury.

Zam ek R tm par kolo W irzhurg?.

Biały terror na Litw ie me usfaie.
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Co piszą inni?
W iększość p rasy  w  P o lsce  o m a­

w ia jąc  Z jazd  lcg jonistów , w Nowy^ń 
Sączu, p o d k re ś liła  fia sk o  [całej fe j im ­
p rezy . O czyv/iście, że p rasa  san acy j­
n a  m usi rob ić  d o b rą  m inę i d ob ry  
n a s tró j i b lagow ać, jak  to  tam b y ło  
w sp an ia le  \v  tym  'N ow ym  Sączu 

„D Z IE N N IK  L W O W S K I"  p ió rem  
p. G . b redzi w sp osób  n a s tę p u ją c y : 

„P o ostatn im  zjeździć le$jonis,tów, 
z pe łnem  o)p‘ar,ciem o autorytet en tu ­
zjastycznego przyjęcia jprzez brać te- 
gjonow ą, tem  łatw iej jest au to ry ta ty ­
wnie (przypomnieć w ywody nćszelęp 
p ism a, iklóre ,«hcemy wlppić we w szy­
stkich w yznawców  ideoiogji (państwo­
w ej, a in ianow isie: polityczna m yśl 
P iłsudczykow ska — by u żyć  i fp fi tż t-  
dm ch naszych w yrażw i — jp#ynie r ó ­
w no j spokojnie, bez cgtąctonm s ę  
(na bezsilne ataki (portyjniclwu, m ię­
dzy Soyllą taniej dem atpgji reakcyjnej 
nadużyw ającej słow a Tóaród, _ jak ró ­
w nież -ówim lam ej demagog]! „lew i­
cow ej", aż zbyt często nadużyw ają­
cej słow a Lud. Podobnie w p rak ty ­
ce rządzenia ta sam a P iłsudezyznu 
k ie ru je  spraw am i rów no i ppfokojnie 
[pomiędzy Scyllą w yzysku ze slrony  

- ekonom icznie siln iejszej, a C haryb­
dą  tak daleko jpOsunięte[gO U znawania 
dążeń  Iproletarjatu, że z w łasną jego 
szkodą uniem ożliw iają opfironę (plro- 
ihilk/tjji r  n iszczą  w arsztaty  iplrapy.

Na Jprzekór w szystkim  piusicizykom 
prasow ym , brać legionowa rozjechała 
się ze zjazdu z  ugruntow aniem  swej 
silv^ j'rzdkonań , z podnietą  na dalszy 
tw ardy  okres pra|cy i w alki!

W  prak tyce w y g ląd a  |to tak , że się 
rea lizu je  p rog ram  endecji, że zaw sze

s ta je  się  po 'stronie w yzysku  i k a p i­
ta łu , p rześlad u jąc  na  każdym  k ro k u  
ruch robotn iczy . A le fco się  tu  dziw ić 
p. G ., że p isze, w  co sam n ie  w ierzy . 
W  przeciw nym  bow iem  faz ie  u s ta ły b y  
w szelk ie  subw encje , k tó re  ta k  uo j- 
ną  ręk ą  o trzy m u je  p ra s a  sanacy jna .

W  zw iązku z k o n fe re n c ją  w  H a ­
dze p isze „ C H W IL A " : '

.W  Angij: zaznacza się w yraźnie 
tendencja  nowego rządu ar-gieisSciego 
i znajduje ona afirmiic-je nietyłko ca­
łego społeczeństw a 'fenigieiskiego ale 
liaw et politycznych wrogów L abour 
Party . I tu nam iętny ton Snowde.na 
znajduje ocho konserw atysty  Ch'ulr- 
chiiia i liberała L loyd1 Ge>.r^e‘a. 
P rzez  te. trudności konferencja haska  
sam a n ie  p rzebrn ie , zaznaczy ona je­
dynie  kierunKi i stanow iska, k tó re  
kiedyś w n iedalek ie j (przyszłości znaj­
dą koimpiromisowe załatw ienie. Bez 
pew nego sukccstf Angiji n ie odbędzie 
się. N ic odbędzie się  dlatego, 'gdyż z 
w szystkich TptińsLw, F ranc ja  n a jb a r­
dziej zainteresow ana jest w Iprzyjsipt e- 
szeniu realizacji jplanti Younlg.i i Ula 
tego opór jej będzie siabszy, od k a ­
tegorycznych ataków  polityki an ­
gielskiej."

„A. B. C .“  [omawiają! Z jazd  leg jo - 
n istó w  p o d a je :

„Obóz, k tó ry  na sw ym  szląndta-ze 
w ypisał nienaw iść do większości P o ­
laków , dziś sam  upadla, straw iony w e- 
w nętrznenn  kłó tn iam i. M aluczko, a 
będziem y św iadkam i, aczkolwiek c ię­
żko [próbą okuplioneigO, zw ycięstwa 
Praw dy, że n ie  n ienaw iścią  i nejąiCją,

a ty lko m iłośc ią  i pozytyw na p r a ­
cą p row adzić m ożna n a ró d  k u  leplszej 
przy szłości.

„K U R JE R  SL Ą S K I" d o n o s i:
„G dy u p. m in. spraw  w ew nętrz­

nych Śkladkow skiegp przełożonego p. 
woj. G rażyńskiego, zgłosiła się de­
legacja Zw. A kadem ików  śląskich, 
W sp raw ie  w ytw orzonego stanu 111 
Śląsku, pL m in is te r ośw iadczył, de­
legacji u roczyśc ie :
— D aję P anom  słow o honoru  uczci­
wego człow ieka, że w ybory do sejm u 
śląskiego, odbędą się w jesieni!

O becnie m am y  połow ę sierplda. 
R ozpisanie w yborów w inno m niejw ię- 
c,ej nastąp ić  jak ie  dw a i pó ł jnies.ac-a 
p rzed ich term inem .

Jak  dotąd n ie  m a  jednak w idoków  
na  zw ołanie w bieżącym  m iesiącu 
Sejm u R zeczypospolitej. \ \  idoe nie 
rząu  uw aża, że n iem a tak w ażnych i 
p ilnych  spraw , k tó reby  wymagały' 
zw ow nia sejm u A pł. m in. SkłauKOw- 
slu w naw ale zajęć służbow ych, zw ła­
szcza, że obecnie zastępuje p rem i ra, 
bawiącego w luksusow ym  , bsJfcie" 
B iarritz, mógł ząpom nieć o s w u n  u - 
roczystem  przyrzeczeniu , danem  deic- 
delegacji Z w. * .  A kadem ików. Jest 
to zrozum iałe i za z łe  m u  tego l)ruć< 
nic m ożna".

S łyszeliśm y nieraz, że m iędzy  „ Pia 
s tem ", „W y zw o len iem " i S tr. C h ło p - 
sk iem " toczą się p e rtrak lac je  w sp ra ­
w ie \v sp ó ln eg o  d z ia łan ia  w szystk ich  
stro n n ic tw  ćh lopsk jch  na te ren ie  p a r­
lam entarnym .

W  tymi w zg lędzie  p isze „ P IA S T "  
o rgan  s tr. lud  „ P ia s t" :

„Z arząd G łów ny P. S. L. „P i s i‘‘ 
cwitSa, że wsplóMziułaiue w ym ieńio 
nych stronnictw  w inno bezwzględnie 
objąć obronę praw orządności s; s emu 
parlam entarnego  i gosjiodarrzodi in-

i teresów  wsi".

J. LO O S.

List o trzecn białych 
płciach,..

N ie p isz ę  a rty k u łu 1. N ie  ty lk o  list. 
Z w yczajny  lis t o  trzech 1 b ia łych  g o ­
łęb iach , k tó re  ży ją  (szczęśliwie nao. 
b rzegam i D niestru , w Zaleszczykach, 
tuż  obok g ran icy  ru m u ń sk ie j.

W łaśc iw ie  d laczego o g o łęb iach  ? 
C zy za m ało  je s t  p ro b lem ó w , k tó re  
nas in te re s u ją ?  A [może c la teg o , że­
by  w asze sp racow ane u m y sły  w ypo- 

1 częły  przy tak  ń a iw n ej lek tu rze  ?
N ie. B iorę zupe łn ie  pow ażnie  m o­

je  zaleszczyckie g o łęb ie , k tó re  nie 
m ając paszp o rtu , ani p rzep u s tk i g ra ­
nicznej c ieszą  się  Sw obodą nad1 n a ­
jeżo n ą  strażn ikam i g ran icą  dw óch — 
zaprzyjaźnionych  — p aństw . — Ba 
P o d n o szę  je  do  'w y so k o ści: św ia to ­
w eg o  p rob lem u  gran ic . t

N ad  tym  prob lem em  n igd j się  d o ­
tychczas n ie  zastanaw iałem . N a ławi­
ce szkolnej jeszcze w pro w ad zo n o  po­
jęc ie  „ g ran ica"  do m ojej uczniow ­
skiej św iadom ości i do te g o  czasu 
w  niej leża ło  n iezm ien ione . Kiedy 
k toś m ó w ił : jad ę  zagran icę, w yo­

brażałem  sobie , że ta  „zag ran ica"  
je s t  g u z ie ś  s tra szn ie  (daleko.

Ż eby m ożna b y ło  p o w ie d z ie ć : idę 
za gran icę  — tonem  ta k  n ie fra so ­
bliw ym  jak g u y b y  się  m ów iło  idę 
kupić zapa łk i — p  tem  n ie  w ied z ia ­
łem . I

A kiedy już m o w a b y ła  o  —  p a ­
sie  granicznym , b ra łem  te  rzeczy re ­
aln ie  — p o  Uczrnowsku.

K onia z rzędem  i d a łb v m  takiem u 
przeciw nikow i, k tó ry b y  m i u d o w o d ­
nił, że — p a s  gran iczny , to  nie 
je s t szeroki lam pas ko lo ro w y , ale 
zw yczajny zie lony  pas lasu , a lb o  nie- 
Dieska w stęg a  lśn iącego  D n iestru , 
p o  k tó rego  pow ierzchni p lą s a ją  mię- 
azyn aro d o w e nim fy.

T o też w  ostan ich  latach  kieo|y 
się  podczas w łóczęg i p o  w ie lu  p a ­
sach granicznych, p rzekonałem  n a ­
ocznie jak  m ało  gran ica  rozgran icza 
i w ioząc z jedtnej i d ru g ie j s tro n y  
tych sam ych luozi, [Często tak ie  sam e 
zw yczaje, ten  sam  język , m yśl i i- 
aea ł, nabra łem  lepszych m yśli i św ia t 
s ta ł m i się  b liższy  i p iękniejszy .

C óż z tego  W szystkiego, k ied y  na 
drodze  do te j oczyw iste j p raw dy , że 
n iem a g ran ic  w ro zu m ien iu  drutów  
kolczastych, ‘k tó re  p rzeszk ad za ją , co­
lą , k rzyw dzą, ale 'że są  tylko, po to , 
żeby m ożliw ie n a jlep ie j u reg u lo w ać

stosunk i w zajem nego  v\spółżycia, k ła - 
uzie się całym  (swoim iciężarem na­
iw na kró tkow zroczność naszycli (mię­
dzynarodow ych b iu ro k ra tó w .

N a tak ie j g ranicy , byłem  w czoraj 
przez gouzinę szpiegiem  ta jem nicze­
g o  m ocarstw a W  Zaleszczykach, w 
n ieaaw n o  odkry tem  uzdrow isku , k tó ­
re nie w iem  z jak iego  ty tu łu  wy­
ciąga p o ż ą d liw ą  d łoń  zw ykłego  ma 
łego  m iasteczka po szum ny tytuł 
„p o lsk ieg o  M eran u " , k o n ce rtu je  n a t  
brzegiem  D n iestru  coazienn ie  o rk ie ­
stra . G ra ją  p o lsk ie  ch łopak i, że się 
aż R um unom  na a ru g ie j s tro n ie  rze­
ki ru m u ń sk a  dusza rad u je . A kiedy 
fa le  p o n io sły  sm ętne  tony  jakiegoś 
rom ansu  cygańsk iego  m oja d u sza  p o ­
szybow ała  rów nież daleko, hen , d a ­
leko  tam , gdzie bez trzydz iestu  po- 
u a ń ; po trzy  z ło te  stem pel i pięc- 
d ż ies ią t g ro szy  załącznik , g d z ie  bez 
p aszp o rtu  i dziesięciu  wiz zag ran i­
cznych c ia łu  za n ią  podążyć n ie  w o l­
no. U snąłem . K iedy du sza  w róciła  z 
podróży  zagran icznej, poczułem , że 
k toś m ną trzęs ie  z całych s ił  O tw ie ­
ram  oczy. P a t r z ę : ob o k  m nie s to i ja- 
k.s d rąg a l z 'najeżonym  bagnetem  na 
p ó łto ra  p ie tra  i k rzyczy:

— Panie, a p a n  tu  co  ro b i ?
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Tajemniczy dramat na lokomotywie
Dn. ,30. kw ietnia pociąg tow arow y 

zb liżał się do m iasta Lille. Było koło 
godz. 11 w 'nocy. Na, Iokonioly(wie znaj­
dow ał się  m aszynista L atiaignaut i 
ipalacz Fauque'noiis. Na stacyjce B ove 
pociąg  s ę  zatrzym ał niespodzianie. Z a­
trzymał g o  palacz, który1 nadjhjpgłcnu 
personalow i kolejow em u w yjaśn ił:

—  Byłem w łaśnie ząję g w rzucaniem  
w ęgla do pieca gdy naraz zauważjy..e n 
że L atta ignaut znikł. Z daw ało  mi się, 
że słyszę jakiś krzyk. Wais a! spaść z 
m aszyny.

Poczęto przeszukiw ać tor i mabiawem 
znaleziono między szynam i zm asak ro ­
w ane zwlłoki maszynisty. Na czaszce 
zabitego zna  dbw ela  s  ę podejrzana ra­
na, jakby zadana lępem narzędziem . 
Platform a maszyny i stopnie, p row a­
dzące n a  nią, pokryte byśy plamami 
krw i. Krewni i znajomo L attaignauta 
zeznań, ze między imaszymstą a pa­
laczem od d'łużs_ego czasu stosunki by­
ły' naprężone, że nieraz kłóć,li się ze 
sobą.

Szczegółow e śledztw o, p rzep row a­
dzone w  tej tajem niczej sprąw te, do­
prow adziło  do aresztow ania palacza 
Fauąuenois, mimo, że ten energicznie 
zapew niał o swojej niewinności. D w u­
stu  funkcjonarj iszy koLjowi |ch skie- 
row a 'o  protest do s [du przeciw  arnsz- 
tow aniu  kolegi z pow ołanie n się na to, 
że łlie znaleziono ż a  m .ca pozytyw  n Jen 
dowodów! jego winy.

— C o ? — p o w ta rza  m i pytan ie .
— j a ?  słucham  m uzyki...
— M uzyka już p o sz ła , p roszę  do- 

kum enta, tu ta j siedzieć te raz  nie w o l­
no ; nie w-jazi pan , że gran ica  ?

O kadzę. zaspanym i oczym a w p o ­
szuk iw aniu  za tą  — gran icą , ale w i­
dzę ty lko  D n iestr, trzy  b ia łe  g o łę ­
bic1, k tó re  się g o n ią  Sw obodnie od 
b rzegu  do b rzegu  i n a je ż o n ą  p ikę  
żo łn ierza.

— C o się p an  ro zg ląd a  ? — p ro ­
szę uókum enta.

P rzychodzę dio sieb ie  i p o d a ję  m o­
ją  d z ienn ikarską  leg itym ację , w y s ta ­
w io n ą  w językach po lsk im  i fran ­
cuskim . i

1 cóż pow iecie  ? S ły szę  jak  m ój 
Odkrywca czyta  p o w o li : m onsicu r est 
m e — m b —  re  de —- ła  •— re  — 
dac — tion ...

— Panie , co pan  tu  rob i ? T o  
je s t fałszyw a leg itym acja . C h o aź  
pan ze m ną J o  'w artow ni.

K iedy w  godzinę  p o tem  w ym ęczony 
»krzyżow em i“  pytan iam i naszych 
S zerloków  H olm esów , opuszczałem  
W artow nię i szukałem  trzech b iałych  
go łęb i, żeby im opow iedzieć o m ojej 
g ranicznej p rzy g o az ie  — już ich nie
znalazłem ...

—o  —

Pozytywnych aow odów  w praw dzie 
nie znajeziono ale  poszlaki objciązają 
go silnie: S lą i t  krw i na  lokomotywie 
strzępki mózgu ha  platformie i stop- 
nieph oraz ślady k(rwi i w łosy na m ło­
cie, którym posługiwlał s :ę Fauqu«.iuis 
ao  rozbijania węgli —  w śzystko to 
przem aw ia przeciwl niemu. S ąd  przy­
puszcza, żte między obom a jmiężczyzna- 
mi w ybuchła na  lokomotywie kłótnia, 
w trakcie której palacz trzymanym w  
dłoni młotelm uderzył (mjflszjyn.stę w glo-

HELSINGFORS, 14. sierpnia. (/\W ). 
Od kilku dni na Pograniczu Finiandj i 
odbyw ają ,się jwjejkie m anew ry1 wo,sk 
sowieckicn. Rubpty saperskie prowja- 
dzone są  pod kierownictwom  oficerów 
sowieckich p-ray. pomocy |n;cm,ieckich 
specjalistów. N a czas m anew rów  wy­
siedlono ludność pogranicza. O rozm ia­
rze przeprow adzonych działań iwojen-

BERLIN, 14. sierpnia. (AM7). W  E r  
furcie m ałpa, k tóra  u lę k ła  z imetia- 
żerji spow odow ała  katastrofę tiam w a- 
iową. Ada1; a sooczyla na m otorow e­
go  w ozu jadącego pod górę. M otoro­
wy zdołał irą.nw aj zatrzym ać, jam a-

wę. Cios był śmiertelny'. Przerażónyi 
zsbjójstwem strącił go  z lokomotywy, 
by upozorow ać nLszczęśliwjj wylpażek.

Fauąuenois brom  L się uporczywie, 
tw jardząc, że jest niewinny. Siady krw i 
na  odzieży i m łoce  tłumaczy tern, że 
pom agał nieść skrw aw ione zwłoki.

Oskarżenie op iera  się na orzeczeniu 
lekarskiem (płaszczyzna ran na g łow ie 
odpow iada rozmiarom (mnoma) o raz  na 
fakcie 1 istniejących ipomiędzr pbom a 
ostrych niepoiozum ień. (

S ąd  przysięgłych będzie m iał n iełatw e 
zadanie do rozw iązan ia: W inny czy 
n.e w inny?

nych św iadczy i akt, że w  jednym tyl­
ko dniu zuzyto 70 000 kg. cementu. 
Jed n o cześn i w  Leningradzie ukazał się 
rozkaz kom endanta w ojennego p o w o ­
łujący pod broń 4 roczniki 1902— 1905, 
przyczem żołnierzom  polecono p rzy ­
nieść z sobą  jedzenie na  tydzień, oraz 
koc, poduszkę i bjeliznę.

kow oż nie m ógł zapobjiedz stoczeniu 
się w ozu  w dół. N astąpiło zderzenie 
tego w ozu z  innym wlozem tram w a­
jowym. W  rezultacie 1 k o b ie tą  poniosła 
śmie,rć, 5 osób odniosło ciężkie i 
ljeższ# rany.

Okręt Kalśgfilr5

cesarza rzymskiego. Spoczyw ał blisko 2.000 lat w głębi jeziora Nemi (W ło­
chy) i dopiero teraz po  osuszeniu jez io ra  ukazał się na powierzchni ziemi.,

Wielkie manewry sowieckie.

Małpa - przyczyną Katastrofy t m a j o u K j .
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego koresponaema').

Wspierajmy prasę robotniczą
w jej walcs o prawa proietarjaiu 

Konferencja delegatów ^obotniKów naftowych.

W e w torek 13 bm. odbyła się  Kon­
ferencja delegatów  robotn-ków boryr 
slaw skiego Z agłębia Naftowego.

O bradow ano nad sp ra w a m i: organi- 
zacyjnemi, zaw ooow em i, b udbw ą do* 
mów ludowych w p r z e t n i e  naftowym, 
ora.z konfiskat prasy roDotnicze;.

Po zreferow aniu plagi konfiskat ja­
k a  spadła fna pism a socjalistyczne uichwa 
łono jednogłośnie następujące rezolu- 
c je :
W SPIERAJM Y W YDATNIE PRA SĘ 

ROBOTNICZĄ.
Konferencja delegatów  pro testu je  przę 

piw1 nieustannym konfiskatom  prasy! ro* 
biptniczej, stw ierdzając, że  uniemożli­
w ianie W' ien sposób krytyki obecnych 
stosuriKÓw w1 'ki ajn i inform owanie sze 
lokich w arstw 1 ludności, jest zamachem 
n a  w olność słowla i pirasy.

System atyczne kontiskatr mszczą p ra ­
sę  robotniczą.

Delegaci stw ierdzają, że  jedyną od­
pow iedzią n a  konfiskaty w inno być 
rozpow sztcnm anje czasopism rdblbtni- 
czych. 1

C elem  z « ś  c z ę ś c io w e g o  notkrycia s t r a t  
k o n fe re n c ja  u c h w a ła  u rz ą d z ić  z b ió r k i  
naj lis ty  sk ła d k o w e .

W SPR A W IE BUDOWY D O M G W  
ROBOTNICZYCH

Konferencja delegatów  pro testu je  k a ­
tegorycznie pizeciw  przew lekaniu1 per 
traktacyj, dom agając się  im ieniehu1 ogółu 
robomiKów Z agłęb ia  b o rbslaWls kego, 
od1 Izby pracodaw ców 1 naftow ych, jak- 
najrychkjszego zw ołan ,a  pertraktacyj ce 
lem definityw nego załatw ienia dalsze­
go odprow adzania  od: płac 1 ipror na 
rzecz Ludowy dom ów  w  przem yśle ną- 
ftowym. 1

POTĘPIENIE B. B. S.
Konferencja po tęp ia  ohydne w ystą­

pienie delegatów  B. B. S. w .dy rekcji 
, .L im anow a" z naciskiem, oekirni po- 
żbiawienia pracy 10 robotników  na 
skutek czego wyleciał n a  b ruk  jeden 
z robotników , a m a być w yrzuconych 
jeszcze dziewięciu.

DZIEŃ MŁODZIEŻY T. U. R.

Konferencja uchwaliła w ziąć czynny 
udział w

d.iiu T. U. R. Podkarpacia

zorganizow anego na d z ttń  25 sierpnia.

KTO N A STĘPN Y ? ‘ 
Składam  5 zł. n a  rzecz pojtrycia s tra t 

pow stałych w1 walce o  p raw a robo t­
nicze i w zyw am  wszystkich, k tó ­
rym rozwój prasy socjalistycznej t żwyh 
cięstwo spraWy robotniczej lazy na se r­
cu, d o  sk ładania  odpowiednich kwlot 
w* filji redakcji „D ziennjka Ludow ego" 
w B on ,s’aw :iu, lub na  listy składkow e 
do rąk delegatów.

S t .  B o ta a u .
—o—

K ro m k ą  B o ry s ła w s k a
N O W I SE K R E TA R Z  W  B S R  , MAŁO­

PO LSK A - P R E M JE R 1. 1>. K uźniak, do­
tychczasow y sek re tarz  dyrekcji , M ałopol­
ska- P re m je r“ w yjechał na now e s tan o ­
w isko na  G órny Śląsk.

Stanow isko sekretarza w tejże dy rek c j’ 
objął w dniu  w czorajszym  jp. J. Sehejtzer.

K RW A W A  MASAKRA N. ZABAW I®. 
11 b. m  została urządzona zabaw a w I lu -  
biczach, w  sali „P roś\v ila“. N a -zabaw ę 
tę przybyli n ieproszeni goście, zmuii a- 
wanturńiicy z W olunkf i chcieli «jo sw oje­
mu się zabawić.

Fc.m ilel zabawowy n ie  chcą- naraża  
zaproszeńyci gości na szw ank, n ie  wlptu- 
śch n a  sa lęu aw anturn ików  i c i gw ałtem  
usiłow ali wejść.

Skutkiem  togo zaczęła się slr.-.eianina i 
p raw dopodobnie  c.i ku l swych tow arzyszy 
zabity został Józef M ydeł z  Tustunowifc

Oto nazw iska aw anturników  : N ad ler Sfi- 
lom on, Jałow iecki Kazim., N epryk  P iotr, 
Fajek  Bron. i Tad., G zem y Zygm., Cy- 
parćk i Józef, w szyscy z \  roianki.

Jlub isze  ,są ciąrjtym objektem  krw aw ych 
bójek i aw antur. Jeśli bezpieczeństw a 
fam tejszyoh obywateli, n ie j’est w sianie za­
pew nić dotychczasowy stan policji, lo n a ­
leżałoby sic zastanowić, czy nie zachodzi 
potrzeba w zm ocnienia m iejscowego p o ­
sterunku.

'Z NOW I W  HUdilFZAGH, Pobity  zo­
stał P io lr Szydło z Borysław ia, w czasie, 
S§ly p rzechodził p rzez  D ubicze w ieczorem , 
I ' i  lit m. przez U łesja  i tow arzyszy.

A RESZTO W A N IE. 13. b. m. areszto­
w ano Józefa Szczęsnego z B orysław ia, 
k tó ry  w stanic p ijanym  w yw oływ ał aw an ­
tu ry  na ulicach.

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).

Wylegitymował dyrektora
O negdaj odbyła się w tuteiszym S ą ­

dzie pracy rozpiraiwa przecj'w! dyjr. Pą- 
lafizczakowi, którego oskarżył ptówien 
robotnik o to, że' został wydalony z 
grapy bez w ypow iedzenia.

Jak się dopiero n a  rozpraw V  oka­
zało, sp raw a tak się  m iała: podczas 
strejku kilku kopalń „Prem iera" z 
ich dzierżaw cam i, oskarżyciel s ta ł so ­
bie spokojnie koło bramy Jednej z k o ­
palń. Podszedł dó niego jakiś pan, k tó ­
ry) pstro  zapy tał ico tu  robi i zaząaa ł 
w ylegitym ow ania się.

N a to robutnik  m u odpow iada, że 
nie wie z kim ima pirzyje!m(norść i . zą- 
żądał rów nież wylegitym ow ania się.

Pan ow  nodnióst g ło s  a  robotnik 
niedługo myśląc tak owego pana „w y­
legitym ował", że go ledw ie, stojący, z 
boku robotnicy obronili i porurbow d- 
nego odprow adzili do dó tru .

Jeszcze w czasie strejku robotnik ten  
otrzym ał w ypow iedzenie beż odlprawy, 
o  co firnię zaskarżył nie w iedząc je ­
dnak, że został wydalony za  tak so ­
lidne ..wiilegitymowdnie" sw ego dy re­
ktora^.

w łasnem i narzędziam i, jak piły1, s ie ­
kiery, ośniaki do korow ania  itp. na 
roboty leśne do Baranow icz.

W ąru n k i: ipłaca akordow a, jednak 8 
złotych dziennego zarobku zagw aran ­
towane.

Mieszkali fiim ą nie daje. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje i bliższych wyj a ' 
śnień udziela kierow nictw o P U. P. 
P.

ittażne ula bturobolnych.
U rząd Pośrdn. Prący ogła-Par.stw .

sza :
Potrzeba 100 rooo tników tośnych z

K ro m k a  D ro h o b y ck a .
W ŁAM AN IE. 12. b. m. n ieznani spfra-' 

wicy w łam ali ś.ę do skle/plu B eriisza .lekla 
i skradli 30 p a r  obuw ia, w art. 000 zł.

U KIŁO WA N Y ZaMACH NA Al.;QS.V 
IyANIK. 1], b. m usiłowano dokonać za­
machu na rodzinę iWirth w ModlrycZut tPolu!' 
łożono w tym oelu materjał wybuchowy 
pjod kuchnię, skutkiem czego nashtjaiła 
silna ókspilozja. N a szczęście jednak w ityAh 
momencie nie było nikogo w mieszkaniu-

A resztowano spraw cę Jan a  Ciulpidka» 
b rata  m łodej- W irthow e j Pow ód — zemsta 
na Ile n iesnasek m ajątkow ych.

OMAL m e  KATASTROFA SAMOLO­
TOWA. W niedzielę, 11. b. m. na lesłynie 
K ropiw niku, Urządzonym przez kom itet 
pom ocy g łodującym  na  'w ileńszczyźnie a ' 
n iatorzy  bu jan ia  w powielrzut mogii za ode 
jpjowieanią opłatą przejechać się samolotem 
0 p u łk u  lotniczego

Pilo tow ał .tirW ant Pakuła.
Podczas lądow ania zaw adził o lpTzL’* 

d rożny  słuipl i złam ał śmigło. Tak fpil° ’ 
jak i pasażerow ie  wyszli bez szw anku.



„DiZIEŃNih L U b Ó W Y ift. 18ó z dnia 16 . $:erp^na 1929. 9

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Teief. od nasz. korespondenta).

Qd Retkahcli.
Z dniem  dzisiejszym  funkcje naszefyo 

korespondenta  w S tanisław ow ie objął Iow 
Stanisław  Pa-zi k. do którego upraszam y 
zw racać się we w szelkich sfprawftjrih re ­
dakcyjnych 1" adm inistracyjnych ,,Im ionni­
ka  Ludow ego" na teren ie  Stanisławow a

Godziny urzędow aniu codziennie od  C 
do 7 wiecz. z w yjątk iem  niddlzieł i św iąt 
w lokalu Z- Z. R.

— O—

Hronibii Stanisławowska.
A RESZ/P >W AKTt. K O M U SIST O W  Za

Z pow ódu oTbrzymiego zastoju fcv{ ru­
chu budowlanym  linjzbia bez,robotnych 
jest w yjątkow o wieika. Zam iast jed ­
nak przyjść z pom ocą tym bezrobotnytn 
przez zatrudnianie iich ptrzy budow ach 
spotykamy w ostanich cztasach coraz 
więcej iwlypadkj zatrudniania więżni. 
Przy Dudowie na ul. Zam kowej zam jast 
robotników  budowlanych pracuje się 
więźniami.

W  powyższej spraw ie interw enjow ai 
w zarządzie w .ęz annictw a sekr. okręg. 
rot.fotniKów budow lanych tow  Kowal, 
który zdziw ił b ę , gdy' mu1 ośw iadczo­
no, iż k toś na w łasną  rękę wlyslał wię- 
źni do budowy przy: ul. Zamkowej, 
Zarząd więzienie obieca) w ięźniów , na­
tychmiast z tej budowy, Wycofać. Na

P ań stw o w y  U rz ą d  P o śred n ic tw a  
w e Lw ow ie p o d a je  ao  w iadom ości, że 
zgodnie  z rozporządzen iem  Adimstra 
P racy  i O piek i SpoL, w szystkie za­
k łady  p racy , k tó re  p o d le g a ją  o b o ­
w iązkow i zabezpieczenia robo tn ików
i pracow ników  um ysłow ych  na w y­
p ad ek  bezrobocia obow iązan e  są w 
term in ie  3-dniow ym  z a w ia d o m ić  o
każ dem  w olnem  i n o w o o b -a a /o u im
m iejscu P ań stw o w y  U rząd  P ośredn . 
P racy , n a  k tó rego  te re n ie  znajdu je  
się dany  zak ład  p racy , ą to  pod ry ­
gorem , p rzew idzianym  w. a rt 34 ust. 
z dnia 18 Ifyca 1924 r. o zabezp ie­
czeniu na w ypadek  bezrobocia  w, 
brzm ien iu  u s taw y  z d n ia  2 8  p aźd z ie r­
n ika 1925 r. (g rzyw na o d  2 0 0  do 
1000 z ł . w zg lędn ie  k a ra  aresztu  do
4 tygodni.

1 erm in 3-dniow y d la  w ykonania 
o bow iązku  zaw iadam iania  P ań stw o ­
w ego  U rzędu  Pośrea-m etw a Pracy  o
w ypadkach  now o zaw artych. um ów  
pracy zaczyna się  w dm u  zaw arcia
um ow y.

Państw ., celem  udarem nien ia  im  w ykony­
w ania czynności służbow ych oraz za ' w y­
w ołanie zbiegowiska, zosluli p rzy trzym ani 
zn-am na terenie Stanisław ow a, uzialacze 
kcm u rn sly czn i. Leon Knobe!, Stefan .lakjsz, 
W alcrjan  Awłow i .Tan Kwojcizak, wrtifc z !) 
tow arzyszam i i ,odstaw ieni (do sądu w D ro­
hobyczu. W szyscy ze Stanisławowa.

T R U P  MŁODE,T K O BIETY. V. nocy n a  
74. b. m. około Igiodz ,-szej, obchodow y 
K arol T o ry n  ze Stanisławowo, zauw ażył 
obok strażnicy kolejow ej Nr. 110, Irujpla 
m łodej kobiety z odietięlą głow ą, k ió ra  (pra­
w dopodobnie została przejechana przez po­
ciąg. Ident}7cznośfti oęoby na  razie n ie 
slv ierdzono, gdyż nie znaleziono żadlueg)o 
dokum entu' p rzy  denatce, /w ło k i zabez­
pieczono celem  przeprow adzenia sekcji.

drugi dzień tow . KoWal skonstatow ał, 
iż nie tylko, nie wycofano lw|ięźnjów 
z budowy, ail,e znaiezli się tu !w) zdw ojo­
nej liczbie.

W obec pow yższego faktu1 stw ierdzić 
należy, iż zaBudniau e więźniów) p rz j  
robotach buuow ląnych j, s t niedopusz­
czalne, igdużbjgodzi to w szerokie rze­
sze bezrobotnych.

Równocześnie zapytujem y, k to  po nasi 
odpow iedzialność za  zatrudnianie ludzi 
nieiaphowt.ch pirjt, robotad i, wiymaga.- 
jących fachowości tam, gdzie na każ­
dym kroku człow iekow i nieobznajom jp- 
nemu z budownictwem  grozi niebez­
pieczeństwo śm jerd  lun kalectw a?

S praw ą tą  puwiinny s 'ę  natychm iast 
zająć kom petentne w ładzę.

Z aw iadom ien ie  m oże być dokonane
a) ustn ie , b ) za pom ocą te lefono - 
gran iu , p) p isem nie i w in n o  zaw ierać: 
nazw ę i ad re s  zak łauu  (pracy, zaw ód1 
i ilość poszukiw anych .robotników  lub 
p racow ników  um ysłow ych, w ym agane 
od  nich specja lne  kw alifikacje , vva 
runki pracy i w ynagrodzen ie , oatę 
o d  k td re j dane m iejsce w akuje , oraz 
czas, na jak i m a być zaw arta  um ow a 
pracy. (

K artki ko resp o n d en cy jn e  z zaw ia­
dom ieniem  o  w olnych m iejscach o- 
trzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w P aństw . 
U rzędzie P o śrean ic tw a  P racy  we 
L w ow ie ul. R u lew sk ieg o  L. 11 II 
p. (te l. N r. '2 8 -b5 i).

8 OF1CEROW  ZG IN ĘŁO  W  CZASIE 
K ATASTROFY SAM OLOTOW EJ.

TO CIO. 14. sierpiuia. (Pal.) W skutek  k a ­
tastrofy  .sam olotu, k tó ry  wyleciał z lotnis­
ka  położonego obok T okio, - mając na 
sw ym  pokładzie -oficerów sztabu genera l­
nego, w yruszających na lot inslplekicyjny, 
8 z p ośród  tyicti oficerów  poniosło  śmierć. 

_  o—

Poznali się na W ojtku.
Pcseł W . M alinowski, zw any popu- 

łajijtiie W ojtkiem, skarży się w  „Przed­
świcie", że n a  ostatnim  Z jeździe le­
gionistów  nie uszanoW ano jego ,.god­
ności" członka C. K. R., w iceprzew o­
dniczącego klubu poselskiego B. B. S. 
ud. jtd . S kargę  tę  ubiera w  następują­
cą formę „ironiczną": ,

„T ą  d ro g ą  składam  podziękow anie 
organizującem u kom itetow i Z jazdu za 
wesołą, a do pew nego stopn ia  komicz 
ną  chwilę, jaką przeżyłem na sad  zjaz­
dowej dzięki jednemu1 z członków! w y­
żej w ym ienionego kom itetu, który imii- 
mo (mojego oświadczenia, £e(m) legun 
1-szej brygady, poseł na  Sejfm i kaw ar 
ler krzyża: „ \ 'ir tu łi M iiitari", Usiłował 
bezskutecznie, pr.zy pomocb; policjanta,
wylać mię z s a .  z jazdow ej jako
że miejsca miały być nujmjerowhkiei i za  
pjaplttrkami, a ja ani num.erków, ani 
pupie:rków nie p os anatem .

M. M alinowski, poseł na Sejm.
A,nc i tam się ną  nim poznali I

—o—
aasasa. ■». ■» .  a a aśaaggsas     ........ , e  1

Wyjaśnienie,
W  łączności z artykułem  „Co się p rzy ­

czynia Kia bruku ptracy w zawodzie bftifctjó- 
w lunym ", um ieszczonym  w naszym  D zien­
n iku  z dnia 81. iflilca b. r. donoszą nam , 
z m iasta, że treść nie była zgodna ze sta­
nem  faktycznym. W .szczególności jpl. iu‘ż.

' L ew akow ski jes t .starszym inżyn ie iem  - 
aycJiiUsklą, m ającym  za sobą .szerelg! lat 
prak tyk i, i należy do ludzi n ie k ie ru ją ­
cych się ubocznym i względami.

Z Tych (przyczyn został w łaśnie k ie ro ­
w nikiem  inspiałycji budow lanej w magSstru- 
pie.

V( iyjfl phw ukterze zwalcza t. Ew 
fuszerkę — n ad er w n as  rozw inięta 1— a 
przytoezony w tym  a rty k u le '7 w yjiidek  z 
p|. B ereżańsk im , należy* do togo rodkajn 
spraw . 1

T utaj mnisi się zauw ażyć, że ipt inż. 
Lewakow ski, z reguły .s(pfl7zęfc,iwiu s ję ą 0- 
lożow aniom  dom ów  dla wygody,' czy in te­
resów w łaścicjeft i dlatego w takich wy- 
f.adki-iicJi tisobipeji?, razem  z ipl kLyc. iro.. - 
Lu&ieidkten odnośne dom y ogląda, chociaż 
inżynier dzielnicy obiecał cłelożację.

N a tle tej działalności w inspidkeji b u ­
dow lanej jest obecnie p|. inż. Lew akow ski 
zw alczany jr,rzez pew ne grono ludzi dla 
których osoba jego jest niewygodną. ’ ■

—O— 1

Z Sam córa.
SamLpr, w sierpniu.

Ciekaw a zaiste jest ostatnio opieka 
czynników poliojjnyich naszego mia&ia, 
okazyw ana iutejszejrUciasie roDptniczej.

O statnio odbył się u nas zorganizo­
w a ć  staraniem  TUR-a w|ykład tow. 
Ku,roczki na Lemat „Książka w  życiu 
robótniwą". Już na długo przed zapo­
w iedzianą godziną dw óch posierunko- 
w ixh slą io  wl bram ir, ci.cąc w id tezn  e 
„odstraszyć ‘ slucnaczt,..

Podczas Wykładu, na  sali s eóz iab  
trzech uriiundurowanuch funkcjonarju 
szy policyjnych.

C z y ż  to nie dow ód se tuC czne j opitKi? 
— o  —

zbrodnię gw ałtu publicznego, p 'rzez gWałlo'- 
w ne porw anie się. na furikcjonarjUszy Pol.

Bezroficinyer m\mwid m a m i

Przymus za w a ^ m la n ia  g h^żdytn wolnem 
mlBiscu w zakładach uracy.
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Zawody wioślarskie.

Z rucliu robotniczego we hwowie.
W  ub. niedzielę -odb .łj się w1 K ra lu  

Zw M etalóweow zgrom adzenie robo- j 
In k ó w  pracujących lwi wyhiienronyai 
zaw o jz ia . S lw .erdzlć należy' z uzna- 
nkra , że zebran ie  to było naner licz­
ne. Z agaił tow . Pie.iiaga, referow ał o 
dzisiejszej sytuacj; w napzem -piafiptw ie 
low. K. Ermi-ch, podkreślając sp raw ę 
niszczenia sam orządów , przedcwiszyst- 
kiem zaś  Kap phorach. O ubezpiecze­
niu  na starość mowil tow|. Dfcifts i tow l 
Piepiaga. Po uchwaleni’, rezolucji, p ro ­
testującą przeciw ataikom na  klapę ro- 
Itdn iczą , przeciw 'włjc^faniu przez rząd 
projektu1 ustaw y o uDezpieczeniu na 
starość, przeciw  niszczeniu sam orzą­
du Kas chorych, zgrom adzenie zakoń­
czono.

Zaznaczi ć należy, że nastrój w śród 
z d a n y c h  bjył podm osly, robotnicy 
przez liczne okrzyki daw ali wlyraz .obu­
rzenia z  pow odu  obecnie panujących 
stosunków

Przedw czoraj, dn ia  13 bm odbyła 
sję konferencja delegatów  ZwL Z aw o­
dowych m iasta LWówa, pod1 p rzew od­
nictwem  to w . Kusyka. Referat o sy­
tuacji gospodarczo r politycznej w*gk 
głosił tow . K. Ermiich, przedstaw iając 
plan pracy na przyszłość. Jako wynik 
wgWodów referenta uchwalono w  dniu 
25 km. odb^ć

PUBLICZNE ZGROM ADZENIE P O ­
SELSKIE

pod gołem  .niebem, na dziedzińcu re 
aliiości przy ul. Zielonej 7 i wszejząć 
silną ąkcję agitacyjną, aby zgromadzeń

' i ie w1, padło imponująco. W  dyskusji 
saM  rali g łos tow te ju r : F .eszm an,
D„ki, P L n ją ja . M ydłowicz. Cegłowski.

W  UońcU uchw alono rezolucję p r e e -  
stacfejną przeciw  atakom  na łdasę ro­
botniczą, przeciw  rozw iązyw aniu  sa­
m orządów  Kas chorych.

Tow . Szczyrkow i w yrażono pełr.e za- 
lifejnje i g lębbką cześć z a  jego pracę 
i pełr.e charak teru  stanow isko socjali­
sty w  lwowskiej Kasie chojnych.

W  ub. niedzielę około godz. 6-tej 
pop- rozszala ła  się nad1 najbliższą o- 
koiicą Liska, w ielka burza w śród1 bły­
skaw ic i piorunów .

Burza, ta  pociągnęła za sobą  tra ­
giczne wypadki.

W e wsi Hoczew1 uderzył piorun w 
dom wiejski gospodarza  Jurka Łuczejki, 
przebijając dach i jdrop dom u i zab i­
jając na  miejscu1 siedzących w izb ie : 
M ikołaja, M arję, E w ę i Kasię Łuczej- 
kow  (czWpro dzieci Ju kał o raz  Iw ana 
Łuczejkę, gośpia, k tóry  przypadkow o 
znajdow ał się w mieszuaniu 

Od pioruna zginęło rów nocześnie wi 
stajni wfepiflz. i cielę. i

Z abudow ania ocalału iwjprost cudem, 
ale zostało 5 trupów  ludzi młodych, 
przed którym i o tw ierało  śię dopiero 
życie, a* k tóre spoczęły w  wppolnej

Zarobki robotnicze
w Ameryce,

Federalne b iuro  statystyki pracy p rze­
p row adziło  ciekawe oauaniŁ oo do 
płac prostych robotników  w  Stanach 
Zjednoczonych.

Z a .przedmiot badań w zię’o place ro­
botników , pracujących na ulicach miast', 
Lezących pow yżej 25.000 m ieszkańców

B adania wykazalyi, że 4 m iasta plącą 
poniżej 15 centów  na -godzinę, 66 
m iast Iplacą gmiej niż 20 centów , 287 
m iast mniej niż 25 centów , 382 imniej 
n iż  30 centów. S ą to praw ie w yłącz­
nie m iasta potudniow e.

Dwieście m iast rozrzuconych po po ­
łudniu i na środkow ym  zachodzie, oraz 
kilką n a  wschodzie i północnym za­
chodzie, p łacą 30 do 35 ceniów  na 
goazinę.

300 większych m iast po łudn. i 
mniejszych tm asi wreszcie kraju  p lą ­
c ą  od 35 do 40 centów  na godzinę.

600 m iast p łacą od 40 do 45 centów  
n ą godzinę.

Zaledw ie trzy dziesiąte m iast p lącą 
od 45 do 55 centów, 15 procent płacą 
pow yżej 50 centowi na godzinę, a tyl­
ko trzy m iasta po  800 centów  na go ­
dzinę, po wyniesie około 35 doi. na 
tydzień.

W CHILE.
Zwykły robo tn ik  W Rz gZypcspolitej 

Chin zsrab,<a 84 cehty za  9 yodzm  
dziennej pracy, a najlepiej płatny fa­
chow iec 1‘80 doi. Przeciętny zarobek  
rzemieślnika w ynosi 1‘40 aol. dziennie. 
W ypływ a więc z tego, że  robotnik po- 
łudhiowej republik: zarab ia  dziennie 
tyle, ile fachow iec ameryiKańsKi zarab ia  
na goazinę.

mogile, odprow adzone na wjteczny od 
poczynek przez tłumy' ludzi, współczuć 
jąć- z  rodzinam i.

R ów noczesny w1 tyrmsainylmj dniu za ­
bił g'rom Iną, miejscu, s ‘edżąpego z  dziec­
kiem przy oknie rolnika Józefa Stecia, 
w  gm inje J-ankowce, przyiczem odzież 
ną  nieszczęśliwym zapaiiła się. Dziecko 
cuoem ocalało, opalając sobie tylko 
b(rw: i yzęsy.

Tegoż feralnego dnia, zaoelił grom  
w T arnaw ie górnej stodołę rolnika Ur­
bana Marcina, w której spaliło się 25 
kóp- Żyta i ta ly  zbio-r siana.

HENDERSON — DftZFDSTflWFCIE‘ 
FEtfi ANGLJi W LIDZE NARODÓW.

LONDYN, 14. 8 . (AW) Stałym przed 
stawicielem Ar.giji na najDjiźjszem po­
siedzeniu Ligi N arodów  m a być H en­
derson. Z p  oczątkiem w rześn ia  uda się 
do  Genewly rów n ież  i M acdonaw.

Pióru it m hupzn. sieĵ ei śmierć i zniszczenie
Z Liska donoszą:

W ? .  .'-"i
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Ograniczenia
Bodaj że n ig d z e  nie przeżywią ezło- | 

wiek tak g lęb o k eg o  upokorzenia dumy 
narodow ej, jak w| etapach emigracyj­
nych. O to iprzytjywają tam ludzie po 
załatw ieniu s .e reg u  formalności, po 
zaoblyciu w  gminach odpowiednich za­
św iadczeń, polem paszportów 1 w po­
w iatach, po zdobyć u najiróżnoioaniej^ 
szych dokum entów , o istnieniu k iór ,ch 
naw et nie podejrzew ali —  po zdoby­
ciu wizy, Ale jeszcze nie jest on pę- 
.wkn, że wsiądzie na, okręt, który za* 
w u ź ć  go  m a do imeisca przeznaczenia. 
Bynajmniej. B e selekcja m aierjału uó- 
(p;:s'Czanego.... jest niezw ykle ost|ita, jest 
straszliw ie suroWla. ,

Nasz etap1 emigracyjny w  W ejhero ­
w u , lub w Gdarislkń spełnia przepisane 
czynności, dezynfekuje, kąpjje, strzyże, 
ale bynajmniej nje d eeg iu je  o tam, czy 
to  na coś się  przyda. W szystko zależy 
od urzędnika kanadyjski: go lub prze 1- 
staw iciela S tanów ’ Z erncczon^ch, k tó ­
rzy są panam i sytuacii, panam i rozstrzy 
gającymi każdć zagadnienie bezspela 
Cyjnie. i

O to u jakiegoś wychodźcy stw ier­
dzono chorobę, Kon;e r W yjazd w strz j 
fnany. W racaj do domu. A tego dom y 
często już niema. Chłopak s ę w yprze­
da! zupełnie, zapożyczył jeszcze. M oż­
na sobie. wyobrazić rozpacz takiej ro ­
dziny, k tó ra  przecież już i przejazd 
okrętem  płaciło z tych ciężko zdoby- 
tych gotów ek. A teraz nic nie zosta 'o . 
Ot, bierz cztero , kij żebraczy i ru­
szaj w św ia t!  Pytają taniego, czen  
jest z zaw odu1. —  M ozę jakąś radę 
». ynalezć. Ale on już nie w ie, czem 
jest. Był sobie d o tąd  gospodarzem  —  
m iał tam tych p arę  (morgów. Dziś nic 
literalnie nic niema. I gdzie  jechać? 
i p o  co? ... i

Inteligentów do  Kanady też  się me 
wipuszcza. Nie potrzebni. W cale nie na 
rękę jest ich opieka tam, gdzie chodzi 
o możliwie najszybsze wjylnaiodowie- 
nie przybySza. I dlatego urzędnicy spe 
cjalnje badają ręce kandydatów  do w y­
jazdu, stw ierdzając, czy noszą śladigj * 
zaw odu podanego wi papierach. A je­
żeli pow staje jaeakolwjiek wątpliw ość 
—  ząpada nieodw ołalny w yrok — 
cotnąć z drogi. Nie raz  tego rodzaju 
w ypadki się zdarzają.

Ale liltr jest jeszcze surowszy. Nie­
raz urzędnik zagada coś do wychodźcy 
po angielsku. Jeżeli tyJko upliyszy od­
pow iedź angielską znów jazda zo ­
staje w zbroniona. Zachodzi bowiem 
wtedy p o d e /zen ie , ze  osobnik jpozor- 
nie tylko em igruje do Kanady, aby p o ­
tem przedostać się do S tanów  Z jed­
noczonych W  ten s p o s o o .. odpada 
żyw ioł otrzapkany już w  święcie, ży ­
w ioł uodporniony p izez  daiwlne w ę­
drów ki, żyw ioł zdolny do daw ania so­
bie (rady, który w  raz.e kiepskich w a­
runków  pracy na  roli poszuka sobie 
być może innego zajęcia.

emigracyjne.
W ogóle znać tu, ?e nie my, k tó rzy  

dajemy pracę, k tó rzy  daje njj ludność... 
k e k s  n jin  ni zajCSJpdąrowangpii lery- 
torjum Kanady, me my!, odstępujący 
najeżę 'ci. j bezpow rotnie (część swe_,o 
przyrostu1 naturalnego te, nowej, s ła ­
bo je szcze ... zaludnionej krainie, je­
steśmy dobroczyńcam i, lale isappi jej 
w dzięczni być musimy' za łaskawte ze-

ja k  w czoraj do n io sły  'telegram y, 
sterow iec niem iecki „H r. Z e p p e lin "  
rozpoczyna dziś, w e (czwartek z Frie- 
drichsliofe-n lo t nak o ło  św ia ta . P ie rw ­
szym celem  n o d ró ży  je s t T okio , gdzie 
dr. E ckener spod z iew a s ię  przybyć 
w niedzielę. W ytyczona ru ta  prom a- 
dzi przez Syberję . Z  T ok io  lo t sk ie­
row any  będzie p o n ad  O ceanem  A tl in-

Ż G tn te r z e  - a  m a lz e A s t w o
W A R SZA W A , 14. sielrpmia. (A. W.). 

j.EkspruBs Por “ informu e, że na pod­
staw ie Wlyjaśnienia w iadz wojskowych 
jedynie szeregow i W' czynnej służbie 
muszą otrzym ać specjalne zezw blenie 
dowódcy na  w stąpienie w zw iązki m ał­
żeńskie, poborow i nalom iapt na zaw ar­
cie m ałżeństw a, żadnych zez/w biei nie 
potrzebują. Oczywi ft e iprzj odbyw'aniu 
służby wojskowhj ani poborow y ani 
jego rodzina nie korzystają z tytułu 
m alżeńsw ta z jakichkolwiek bądź ulg 
i dodatkow ego zaopatrzenia.

zwolenie na przyjazd tam pew nej ilości 
ludzi i to najzdatniejszych, najzdrow ­
szych i —  mniej wylmajgaijąflyeh.

Społeczeństw o nasze m ało się na 
ogół term spraw am i zajmuje, M aio po- 
psrosiu wie o nich. A ,est to ra n a  no- 
lesna, rana jątrząca się. Jest to  to. 
czemu trzeba nareszcie spojrzeć w 
opzy —  co dom aga się zgoła innego, 
n iż  obecnie załatw ienia.

R. U.

tyckitn do wy,s/p- H aV ajsk ich , a s tam ­
tąd  przez San Francisco' (na zadiio- 
dniem  wybrz<eżu A m eryki) a o  L asc- 
k u rs t koło  N ow ego  Y orku. skąd  w ła ­
ściw ie (nastąpił jst-art. O czyw i! :jc z La- 
k d iu rs t  „H r. Z e p p e lin "  będzie  m u ­
sia ł jeszcze odbjm  fpódńóż p rzez A tlan ­
tyk. by dostać  pię na  lo tn ,sk o  w F ried - 
riciisliafen. 1

UrzĘdnih celny - wspólpilmm  
przsmytnihów,

W ILNO, 14. sierpnia. (AW). W po- 
b .i iu  G rajew a aresztow ano inż. Józefa 
W iszniewskiego b. prdocw ńika urzędu 
evi, e ,o w1 W ilnie zam ieszanego -'W| a- 
itrę  przemytniczą. Jako izeczoznaw ca 
lowejrów zagranicznych W iszniew ski u- 
rzęaow cł na  stacji to'wa,row,j gdzie 
wkrótce wszedł w kon tak t z firmami 
ekspotówemi. S tw ierdzono, że wydał 
on w 82 w ypadkach fałszywe zaśw iad ­
czę ..^ , narażając skarb państw a na 
wielkie straty .

- o —

Wyścigi -u biegu na 800 m.

które p rzed  kilku dzmami odbjyłg się w Kassel. Z w ydęscą zesieł Vfldh
Bąrmen (na przodziej.

W locie naokoło świata.
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f l t o s t a  z a m d i ł
W  zw iązku z p o d a n ą  p rzez nas 

w czoraj W iadom ością o zam o rd o w an iu  
p rzez  n ie jak iego  M ichała IKudrawcewa 
22-lc tn iej Sabiny O le jn ik , w  Ł o d J , 

„ G ło s  P o ran n y 1' d o w iad u je  s ię  b liż ­
szych szczegółów , z k tó rych  w yni­
ka, że n ie  zazd rość  — ja k  poqząt- 
kd\vo p rzypuszczono  — b y ła  pow p- 
dein m orderstw a. KndiraweeW od' k il­
ku tygodn i nachouził idizicwczynę,-- o- 
św iadczając księ  z Jn iłośc ją  i p ro p o n u - 
ją c  m ałżeństw o . Z ab ieg i jeg o  jed n ak  
nie o d n io s ły  skutku  ani u p an p y  ani 
u je j rodziców . -^Diiegaąj, gdjy S a­
b ina  w to w arzy stw ie  koleżanki po­
w raca ła  ze spaceru , 'KuUrewcew za ­
szed ł je j d rogę  ze .s ło w am i:

— C zy pani w  końcu zechce w yjść 
za m nie, bo będzie źle.

N a przeczącą odpow iedź  (w yjął b ły ­
skaw icznie rew o lw er z k ieszen i i o d ­
da ł 6 s trza łó w  do O le jn ików ny , k ła  
dąc ją  tru p em .

O kazało  się, że K udrawceW  la t 27 
pracuje  na p lan tacjach  m iejskich  jak o  
robo tn ik , podczas gdy  rodzicom  Sa­
biny .p rzedstaw ił się  jak o  akadem ik 
p osiadający  roz leg łe  m a ją tk i w  P o sji 
a p racu jący  dla w łasn e j p rzyjem ności.

Kryminalista w  roli
(y) 31-letni Jó zef P iw ko  pom im o 

in tod igo - w ieku by ł już zasącżo  py 
w ie lo k ro tn ie  za o szu stw a i k radzieże  
lia łączną karę  ponad  15 la t w ię­
zienia.

W czoraj ponow nie zasiad ł on r.a 
ław ie oskarżonych w raz iz e .sw ą  2fj- 
le tn ią  żoną E ugen ją  k tó rą  w c iąg n ą ł 
w zakres ąwjych ^oszukańczych p ra k ­
tyk . i !

P rzed  rokiem  w y łu d z ił P iw ko  o to- 
ło  650 zł od M ik o ła ja  P a jąk a , [oci 
p re tekstem , że p rzy jm ie  g o  do 
spó łk i agencji hand low ej jako  za s tęp ­
ca firm y  an tw erp sk ie j „M ajo rach  i 
S p-ka1-.'

N a kw otę  k ilk a ty sięcy  zło tych o- 
czukał P iw ko  w łaściciela  jmaszyn ro l­
niczych M arka F euerste ina , m ającego  
sklepi przy ul. G ródeck ie j Doi spó łk i 
ze zbiegłymi przed a resz tow an iem  M. 
B raim erem  f. K ażm em  P iw k o  zfał- 
szow ał pośw iadczenie  so łty sa  gm iny  
C ueniow  i n a  te j p o d s ta w ie  w y łu d z ił 
od  F eu e rs te in a  m aszyny rolnicze, oraz 
m aszynę do szycia. P rzesy łk ę  tą  obaj 
oszuści p o d ję li w C uem ow ie  i sp rze­
dali na m iejscu  za 1.350 zł., k tó rą  
to  k w o tą  o b a j ipodzielili się. Poza- 
tem  P iw ko  o trzy m ał (od1 F eu erste in a  
p ro w iz ję  od zam ów ienia  W kw ocie 
160 zło tych

Jako  a g en t te j firm y  P iw ko  zb ie­
ra ł zam ów ienia  na m aszyny g o sp o d a r­
skie w ‘w o jew ó d z tw ie  w o łyńsk im , — 
przyezem  od  zam aw iających  p o b ie ra ł 
zaliczki. O fia rą  o szu sta  p ad ło  kilka-

apuPitą d z i ę k c z y n i
W  toku dalszego  ś led z tw a  w yszło  

na jawy że K udraw cew  by ł trzyk ro tn ie  
karany  w ięzieniem . (-a iostatnio zosta ł 
wypmszczoiigt po odtiyciu  2-le tn iej ka­
ry, k tó re  o d b y ł za c a ły  szereg  afer 
m atrym onialnych  dokonanych w  ten  
sposób , że pod  pozorom  ożenku w y­
łudzał od .szeregu naiw nych d z iew cząt 
p ien iądze.

W  toku  d alszego  Idlor ihódlzenia u - 
sta lono , że rew o lw er, k tó rym  dokonał 
k rw aw ego  czynu, z o s ta ł przez n iego  
ukradziony  jednem u  ze źnajoin  ycii p o ­
sterunkow ych. K udraw cew  o d  roku 
m iał narzeconą.

W  Wimzchowcaich koło Trem bow li 
parobek Józe KoĄapzck oweydaj w  no­
cy1 siekierą zam ontow ał ojca swlego 
70-letniego Iw ana, następnie sw e  sio­
stry  .Teklę i .Annę, szw ag ra  Iw ana Ja- 
kir.iiszyna, o raz  dzieci zamężnej siostry 
S tefana i Iwana.

Pow odem  strasznej tej masakry była

agenta handlowego.
dziesią t gosp o d arzy , poszkodow ali)c li 
na znaczną kw otę.

Pozatez/i P iw ko S fa łsz o w a ł p e łn o ­
m ocnictw o firm y M ilchar-U m ia th  i 
S k a iw e  L w ow ie i na  fe j p o d staw ie  
zb ie ra ł rów nież  za mól* ienia na m aszy­
ny rolnicze, jako  a g e n t te j firm y.

W  g ru d n iu  ub. roku w p a a ł on o s ta ­
tecznie w ręce p o ljc ji, p rzed  trzem a 
zaś m iesiącam i a resz tow ano  jeg o  i o j  
nę. — W czoraj „zacna11 ta  p ara  s ta ­
n ę ła  .p rzed  w yrokujący /n  try b u n a to m . 
Z pow odu  p o w ołan ia  licznych św iad ­
ków  rozp raw a p o trw a  k ilka  dni.

T ry b u n a ło w i przew odniczy  r. Liu- 
dart, o sk a rża  prok . Jasienicki.

— o -  -

Samobójstwo czy nieszczęśliwy 
wypadek niezoooej Robieiy.
(y) W czotaj w nooj na torze ko'e- 

jowym pomiędzy' Ziimjną W odą a Lw o­
wem znaleziono zw łoki nieznanej k o ­
biety, przejechanej p rzez pociąg. O by­
dw ie nogi były' odcięte od1 tułów  ta, 
D enatoa liczyła okoIo 24 łat, ubrana 
była w b ru d n ą  bieliznę, co b j św iad­
czyło, ze popełniła zau ac li sa.tiob5jc.zg 
z nędzy. P,rzy zw łokach nie z n a e d r  
no żadnoch dokum entów 1 ani też listu, 
przeto m e zdołano ustalić nazw iska d e ­
natki ani przyczyny' ew entualnego s a ­
m obójstw a. Dalsze docodżhe.iia W to­
ku.

— o —

lisiązoi zozoleó ou st. oolej.
M inister komunikacji wydał za rzą­

dzenie, ustalające w prow adzenie k r ą ­
żek zażaleń na wszystkich stacjach k o ­
lejowych

W  myśl tego zarządzę iia  k s 'ą  .ka ta ­
k a  musi się znajdow ać na dworcach 
wszystkich kolei zarówino państw o­
wych, jak i pryw atnych  oraz w  biu­
rach ekspedyiayj tow arow ych.

Książkę zażaleń przechow uje zaw ia­
dow ca stacji, Wjzględnie A spe jent lub 
kasjer tow arow y.

Zażalenie ,powinno b-,ć rozpatrzone 
przez dyrekcję kolejow ą w takim ter­
minie, aby p ^ a ż e i  p rzed  upływom 30 
dni o d  daty napisania zażalenia nógł 
być poinform ow any o vv!ymUu śledz­
tw a.

nienawiść, iż ojciec cały sw ój 6-cio 
morgowy m ajątek zap isał córkojnu O- 
hyd ,y. morderca sądził, że po w y m o r 
( ow aniu  swych najbliższych uzyska 
cały dobytek w raz 2 pole 11.

Rano, gdy zbrodnia  w yszła na jaw , 
policja, aroesztow ala Kozaczka. W  cza­
sie przesłuchania zbrodniarz przyznał 
się do w'iny i został odstawiony: uo 
sądu.
W — Bi— — B— WQ— — — — W—

Pogrzeb ofiar brwowej tragtdji 
z ul. lngjpiiów.

Dziś w czw artek ;o g o d z in ę  3-ciej 
popołudniu odbędzie s.ę pogr^e., ś. p. 
Uudolia Dorosza, z Doruu przedpogrze- 
bow^go przy ul. K ochanowskiego k 96 
ną  cm entarz Janowski. Uciz.at w 1 nim 
Weźnue Zw iązek niższych fuńircjonarjU- 
szy pocztow ym  ze sztandare n i o rk ie­
strą. .

W  dw ie godziny' późnie, odbjędzie 
się z togo sam ego Dom u przedpogrze- 
bowego pogrzeb ś. p . PodwysZjńskie- 
go na cm entarz O brońców  Lw ów a. — 
W eźm ie w lim udział orkiestra trąm 
w ajaiży , której członkiem był zm arły. 
Urząuzeniem  lego pogrzeiru zajął się 
Zw iązek Sjrzeiecki.

Pochw szyńska, bohaterka krw aw ej 
tragedji, praw dopodobnie nie wjeźmie 
udziału w pogrzebach m ęża i k ep n ar- 
ka, abyi nie sp iow okow ać sw ą  bym o- 
ścią niepożądany odrucn uczestników 
pogrzebu.

S a m o b O jstw fC  z o n y  
prokurenta bankowego.

W  T arnopolu popełniła wczoraj W 
nocy sam obójstw o p rzez otrucie się żo ­
na  p rokuren ta  bankow ego N. Rillowa. 
W ypadea le.i w yw oła! silne w rażenie 
w  tern mieście, gdyż RilloWi-e są  jmla- 
jętni i skohgaceni ze znanem i ro d z iJ 
nąm i w, Tarnopolu

Powodem  sam obójstw a były nieśna- 
sUi małżeńskie

Zam ordow ał 6 osób by posiąść Ich majątek.
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Kronika.
Lwów, dnia 15 sierpnia 1&29. 

b e p e h t l h ł  t e h t b u  w ie l k ie g o  i
Dziś i dnie następnie o godz. 8.15 

wiecz. W ielka Rewja C zeska: ,,Z P ra ­
gi do Lw ow a". 1

Z PO W O D U  ŚW IĘTA nasU pny n u ­
m er ukażć  się w sobotę o zw ykłej porze.

ZAM IAST 50 POBRAŁA 350 DOLA­
RÓW  Jan  Klimowicz, urzędnil M iejskiej 
K asy O szczędności, doniósł policji, że K a­
s je r ' tej kasy  N. Socha, przez p/omyłkę 
wMpłacił 350 doi zam iast 50 dok. n iejakiej 
M arji K ondrackiej, zam. praw dbpbdbbnie 
w S o k o lik a c h  kolo Lwowa. K obiela ta,, 
po o trzym aniu pieniędzy, odeszła w n ie ­
w iadom ym  k ierunku .

STARZEC, OFIARA MOTOCYKLISTY. 
W ni. P iekarsk ie j został potrącony m oto ­
cyklem  00 letni T om asz Brzeziński, zam. 
w Bilee Szlacheckiej, k tó ry  doznał licte- 
nych kon tuzji i zranienia ń a (głowie. Z n - 
w ezwane Pojtetow ie rat. udzieliło m u1 (pier­
w szej Ipiomocy. Slplrawca w ypadku, zbiegł, 
n ic  troszcząc się o sw ą ofiarę.

A RESZTOW ANIA Z ł  K R A D ZIEŻE 
W łodzim ierz Pluszfciewicz, bez zajęcia, zo­
stał aresztow any za system atyczną kradzież 
w orków  na szkodę p iekarza H adlera .

WaSvi Jastrzębski, ffoplił się dlo aresztu 
za kradzież na szkodę .M ieczysława K u­
biaka 1 1 f

Tras ich (podzielił Zygm unt H ordycz.
którego aresztow ano za w spóludkial iv 
kradzieży  na szkodę N. H offm ana, w łaś­
ciciela sklejmi bław atnego, przy Ht'1. K ar­
nej I. 2. 1

'JE D N O K IE R U N K O W A  JAZDA U L
Kł»-ł*RRXTKA F--SYKSTUSKĄ. Starostw o 
“G rodzkie zarządziło. iż nutodbrożki rnpljh. 
jechać z dw orca ulicą K opernika n a  wl 
Le/ijonów. tTficą Sykstuska m oną jechaC. 
anta tylko w k ieruriku od ul. Legjonów  
do u l-. L . Safgiehy.' Zarządzenie to m a 
na  celu zw iększenie bezIplieczeństwaj -WYŻ 
ulice te są wąslkie i nie nadają  s ię , d'o 
jazdy w dw óch k ierunkach . W czoraj za­
rządzenie to zostało .wpirowadizone w zecie 

Z U PH W  U  \  K RA D ZIEŻ K IE«550N - 
KOW A. W czoraj w południe , w bram ie 
realności p rzv  ul. R rąjerow skiej 1. 20. 
dw óch kieszonkowców  zastąpiło drotefc jsi-. 
m ieszkałem u tam  .Tuldzic L urjow i. N idnb- 
nic zrobili ..szfoczaiy ścisk", gniotąa Lui- 
rjego sobą z dwóiidi stron, pirzyczem w tym 
m om encie skradli m u Ipbrtfel zaw ierający 
26 dolarów. N im  poszkodow any zoriento­
w ał sie. zuchw ali do lin iarze zbiegli- do o -  
grodti Kościuszki. ^  5-

MOSIĄDZ ZA ZŁOTO. Roza!ja Pisźko- 
wska, zam. w Żubrzy, koło Lwowa, d o ­
n iosła  policji, że baw iąc we Lwowie, n a ­
była na ulicy od dWócb osobników  2 o- 
brąrżk' m osiężne, sinrzcdane jej jako zło­
te. N icponie w yłudzili od  niej kw otę 20 
zlo tyd i.

POŻAR PIE K A R N I.
BYDGOSZCZ. W K aliskach, pow. s ta ­

rogardzkiego w ybuchł groźny pożar, k tó ­
rego ofiarą pudła d uża  p iekarn ia  Franie,i- 
szka 'Szymalockiego. Straty ' w ynos/ą  oko­
ło 200 tys. zł. D ziesięć rodzin  -pozostało 
bez dachu  n au  głową.

J.łCHT MII.J \ RDEIłA.
B E R U L IN . W Ivi'onji spuszczono n a  

Wodę jacht m iljardera  F oschm anna 
-O rio n  ‘ w jk o n an y  w dokach Kruppa. 
Jach t ten, pojem ności 6.400 ton, urządzony 
jest i  bajecznym  przepychem , zaw iera ba­
sen p ływ acki, korty tennisow e i p łace gol­
fowe

B ola ł  uniiłBt, niż znosić s z p a n y  w  Domu Inwalidów.
(ul 25-k tn i P io tr Pużow ski, inw ali­

da, zam. w  DomB Inw alidów  przy ul. 
K lcparow skją, wi zam iarze samobKij- 
czym poiożijl się  na forze kolejowym 
pom iędzy ptrzelnicą w trslkówą a m o­
stem kolejowym.

D esperat o  swgm zam iarze zw ierzył 
się swym przyjaciołom . PowSadojmiiontj 
o tem żandarm  Jan KuBiak poppieszył 
za Pużowsfkim i ściąghął go ipjrzemocą

z szyn przed nadejściem pociągu.
W  czasie przesłucahjnia Pużow ski 

podał, 'że miał zam iar popełnić sam o ­
bójstw o z pow odu' złógo obchodzenia 
się z inwalidami w Domu Inw alidów .

Tuszymy, że skarga  ta poparta w 
ia'k tragiczny S p o só b  51-rzez desperata  
wyw-oła pożądany- skutek i wpłynie na 
popraw ę losu !nj?szczęś!iw!uch pfiar wg}ż 
ny. . i

słodowa płaco popchnęła inhosenła do występku.
D nia 25 lipca br. zg łouił się w  ko- 

m isarjac ie  'policji w W arszaw ie  19- 
le tn i Izydor Felcńnan, kodem  że L w o­
w a i oskarży ł kię o  sp rzen iew ierze­
nie kw oty  o'kQło  400 zł. na szkodę 
książnicy  „S k o p u s“  p rzy  ful. Rufow - 
sk iego  1. 21 w e Lw ow ie. Jako  -Dowód 
p-odał on g ło a o w ą  [płacę w ( kw ocie 
75 zł. m iesięcznie. N ie  m o g ąc  z teg'o 
wyżyć F eldm an sp rzen iew ierza ł ża- 
inkasow ane pien iądze.

G dy  o szu stw o  w yszło  h a  jaw , Feld', 
mail w yjechał do W arszaw ^, aby  p o ­
szukać tam  lep-iej p ła tn eg o  zajęcia, 
m iał rzekom o zam iar [zwrócić sp rze ­

niew ierzone p ien iądze.
Sp-otkał go jednak  (zawód, p rz e to  

zm uszony g ło d em , o raz  ćzh jąp  'w y­
rzu ty  sum ienia  sam sję (zgłosił w p o ­
licji.

W czoraj s ta n ą ł Feldm an p rzed  w y­
rokując)-ni sędzią r. S nk0low skim , 
p-rżyezem wlaś-ctejel książnicy p o d a ł 
Iż m atka o skarżo n eg o  W yrów nała w y­
rządzoną  szkodę. 1

P o  p rzep row adzonej rozp raw ie  (zo­
s ta ł F eldm an  zasądzony  h a  2 m iesiące 
w ięzien ia kara  zaś zo s ta ła  zaw ieszoną1 
na przeciąg  k ilku  la t.

S p o f  j®
Program zawodów leiifto 

aflefyeznyeh
o m istrzostwo Robotniczej P l«nci na r, b.

Sobota, dnia 31. sierpn ia  o godz. 16 
(boisko w K rakow ie) i

P rzedb icg i. m ęskie  na 100 m . i kobiefci:- 
na 60 m P chn ięc ie  k u lą  (mi.' i k .) Skok 
w dal (mj. i t e  Biejg -1500 m. (« .) ;  rnię-
dżybiegi na 100 m . (ni.) Ipirzedbietóji na
400 m. (nu) Sztafeta 4 X (100 Sęk1.) plrzcdbicigji 
4 X 100 (ni.) i -

•Niedziela 1. w rześnia o kjbdż. 10 rano
F in a ł 100 m. (m.), finał 6(1 m. (k.), skok 

w zwyz (ni.), sk o l w zwyż MtóŁ 800 m. 
(m.), rzul dysk ieup (n i.), rzut dysk iem  (k.) 
(p:rzed‘bieg'i' "200 m . (ni.), pii-zedbiog'i" 200 
m (k.). Sztaietn o lim pijska 800 X -100 
X 200 X 100 (ni.)

N iedziel 1. w rześnia o feotlz. 15.
Bi ej? 200 m.. finał ’(tn.L nielg 200 m — 

fm at (k.), Skok o taczce Tl('m.), Bieg 500 
m. (!k.). Rzut osaazefpiein (m ), biefg1 400 
-nr. — finai (m.), Bidg 5000 m finał (m.)
Szfrfata 4 X 100 finał (m.)

Zgłoszenia należy Iprze-syłać ob lokalu 
ZR^S. (W arszaw a, u ' ' -Ftory J Ul 
do dnia '25. siertpnia r  b., wpisowe od 
zay.-odnika w ynosi i^-oszy 50.

Prz''[K 'min,'i sie wszystkim  HSKO. n a ­
desłan ie  spraw ozdań  z dcifcylych m istrzostw  
okręgowynli nu bieżący rok.

Regulamin zawód iw a mistrzostwo 
Pohctniczej Polsk i na rok 1929.

1) 'kylu ł M istrza na rok 1929 zdobyw a 
lub, inujący najw iększą ilość ••Jplubktów.

2) Punktaicja: ł  m iejsce — 3 jpliinkkty,
1 m iejsce ■ 2 W unkt.; III. .miejc.se i -
p u n k t sztafety podw ójnie, ■
3-) K ażdy 'z  k lubów  startujących m a 

raw o b rać  udział w  kom isji sędziowskiej 
rzez swego delegata. '

4) P ro testy  liależy sk ładać sędziem u

G lów ncnia, na pjiśmie z jednoczesnem  
\Mpiłaeeniein kaucji w sum ie zł. 10.—, 
k tóra  w razie odrzuc-cnia 'protestu Iplrzypa- 
da na rzecz ZRSS. . I

Sekr. Gen. ZRSS. (—-J D r. Jerzy  
Mncliiitowiez

Zoroienia na g r a n ią  
ch iń sta -so w M ie j.

L O N D Y N ^ l-l. 8 (A W .). Z S zang­
haju  donoszą, że tak  |po s tro n ie  ch iń ­
sk ie j;, jak  i sow . n a s tą p iło  W zmoc­
nienie granicznych k o n ty n g en tó w  wpj-j 
skowy-ch w M andżurj; S abo taże  na
kolei w schodnio-ch ińsk iej trw a ją  w
d. c. O sta tn io  (skutkiem zbroum czyćh 
zainadhlów w ykole iło  się k ilk a  p o c ią ­
gów  tow arow ych.

Hłiicrtuiar kin lwowskich.
K O P E R N IK : , Pow ojenni pianowie* i

„M ilczące usta".
M AR) S IE N K A : ,,Pow ojenni panow ie" i 

„M ilczące n sla" .
l.FAY Jarcy D oraine i W ł Gajdarow 

w „C zar tjrzochu".
P  ALA CE „Szał".
A PO LLO : „O strożnie z kobietą" oraz 

5 Ł v rk “ Gliarlie Chaplin (wznowienie).
CO r.O SSEfeM : r^łeździęc l)e-z g łow y" i 

H a rry  Peel.
f.HTMFRA: ,.Don Jouan  w plensjouaicie'
FATAM ORGa NA .W ak ac je  m a łż e ń ­

sk ie1 .
PA N : ,.U progu sypialni".
POJ.ON.1A: , ,Zem sta m u rzy n a ‘‘ z Jan - 

niąsem.
OAZA „Zabaw a w m iłość".
UCTECIfA: „C zerw ony bies".
PASAŻ: „Przcm ytnkiy  brylan tów  z N o­

wego Jo rku".
PR O M IEŃ  „A rlekinada ż y d a "  i H u ­

m orysta Żórańsld. t '  1
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Nowe Sanatorium we Lwowie
przy i i .  L is to p a d a  22, ju ż  czynne

Sanatorjum  „Y ifa“ mieszczące się w  trzypiętrow ym  gm achu i u rzą­
dzone z luksusowym komfortem (centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła i zi­
mna woda w każdym  pokoju, e lektryczna w inda dla chorych itd .), dwie 
salo operacyjne, sala porodow a oraz stacja  dla niemowląt- Pokoje oddzielne 
i dwuosobowe, w szystkie słoneczne.

Sposobność rekreacji w pięknym  ogioazie i na słonecznych balkonach.
Ceny bardzo nisk ie: pobyt dzienny w raz z utrzym aniem  i usługą 

w pokojach dwułóżkowyćh 15 zh, w oddzielnych 20 zł.
Dowolny ttybó r lekarza. Z a r z a d .

W a l k a ,  k t ó r a  s ię
Ze sto licy  A u strji pan! „g ro źn y "  

rozkaz m obilizacyjny, ześroclkow ują- 
cy w szystk ich  m ężczyzn uo  w ątki 
p rzeciw ko... 'kobietom .

O o! 25-jgio w rześn ia  Ido l Jg 0 paź­
d ziern ika  ob radow ać będzie Iw W ie ­
dniu kongres zw iązku fobrony ipra'w 
mężczyzn- na k tó ry  z jad ą  d e leg ac i 
ze w szystk ich  k ra jo \v  ■europejskich i 
zam orskich celem  — ja k  g ło sz ą  je ­
g o  in ic ja to rzy  — Igwywąlczenia so- * 
bie tych sam ych praw , jak ie  w kw c- 
stjaćh  m ałżeńsk ich  p rz y s łu g u ją  Ipłci 
p ięk n e j" .

K ongres ten  zw o łu je  izwjązek św ia 
tow y „ A c ą u ita s" , m ający  sW ą s ta łą  
s iedzibę w  W iediniu. 1

P rog ram  zw iązku zaw iera  n a s tę ­
p u jące  p u n k ty :

1) K obiety  rozw ieazione, będące 
w  s ta n ie  zapracow ać |ńa lżycie, lub  
p o siad a jące  m ają tek , nie m a ją  p ra ­
w a do po b ie ran ia  alim entów ,.

2) Z aro b k u jące  m atk i dzieci nie-

Kraj n a j s t a r s z y c h  S u d zi.
N ajs ta rszy  cz łow iek  rep u b lik i Ko- 

lum bji, Loujs A gudelo , o bćhodźił n L - 
uaw no 142-gą rocznicę Urodzin.

A guoelo  m ieszk a  w e |.\ysi C onccp- 
cion, p ro w in c ji A n tioqu ia  i n igdy  
nie o p uszczał sw o je j rodzinnej p ro ­
w incji.

D o n iedaw na by ł on  zupełn ie  
zcuow  i 'doskonale so b ie  p rzy p o m i­
n a ł w sżystk ie  p rzeży te  hyyjpaaki. — 
D o p iero  od pew nego  iczasu w y s tą ­
p ił u A guiiela [zanik pam ięci.

P ro w in c ja  A ntioquia  zdaje  się  być 
o jczyzną luuzi d ługow iecznych . P rze ­
sz ło  •owustu m ieszkańców  te j  prow in- 
cji p rzekroczy ło  100 la t życia, a 
w iększość  d o s ięg ła  w ieku ośmdizie- 
sięcju i dziew ięćdziesięc iu  lat.

P o ao b n o  ta  d ługow ieczność sp o ­
w odow ana je s t  w ie lką  o b fito śc ią  t r e ­
ści oużyw czych, zaw artych  \v z b o ­
żach, rosnących  W te j okolicy .

Poza tem  u o p rzccfłu /en ia  życia

s k ? a c z y  k l ę s k ą .
ślu b n y d i pow inny  rakż« i [że sw ej 
s tro n y  jmzyczyniać się d o  u trzy m a­
nia  dziecka. '

3) O jciec aziocka Inieślubnego p o ­
w in ien  m ieć prawio d o  sw ego  dzie­
cka.

4) Po uzyskan iu  rozw odu traci 
kob ie ta  rozw iedziona p raw o  fdjo n a ­
zw iska sw eg o  m ęża.

5 )  O jco stw o  s tw ierdzać  na.leż;' w 
w ypadkach  W ątpliw ych zapom ocą 
p ró n y  krw i i badań  an tro p o lo g icz ­
nych.

6) W sze lk ą  w y b u ja ło ść  em ancypa­
cji kobiecej należy  zwalczać.

D o zw iązku ,,A eq u itas"  zg łasza ją  
s ię  codziennie  nowd członkow ie, z 
k tórych każuy  p rzeb y ł n iezby t szczę­
śliw ie  jak ąś  a ferę  rozw odow ą.

M obilizacja  w ięc w, icałej pe łn i. Ze 
stoickim  ,spoko jem  p rzy p a tru je  się 
zb ro jen iu  tem u obóz przeciw ny1, U- 
fny  w sw ą u ro d ę  i siłę .

—o—

przyczynia się bezw ątp ien ia  o g ro m ­
nie czyste  p o w ie trze  i sp o k o jn e  ży­
cie m ieszkańców .

Potacy w Chicago.
W e d łu g  o sta tn ich  danych  s ta ty s ty ­

cznych w  C hicago, (posiadającem  1— 
jak  w iaoom o n a jliczn ie jszą  w; S ta ­
nach Z jednoczonych  ko lon ję  p o lsk ą  
na o g ó ln ą  ilość 2,711.792 m ieszkań­
ców  b y ło  319.644 P o laków , czyli 
p raw ie  12 proc. — Jako  fak t ch a ­
rak te rystyczny  podkreślić  należy, że 
P olacy  p o d  w zględem  liczebności są 
o  po ło w ę m niej liczni od rodow itych  
A m erykanów , k tórydh  je s t w  Cliica- 
@o zaledw ie  23.8 proc., resz ta  zaś 
ludności re k ru tu je  się  różnych n a ­
rodow ości a w ięc : .N iemców (1 0 5  
proc .), R osjan  (8 5 p ro c .), Szw edów  
(5 .7  p ro c j), Irlandczyków  (5 .4  p r .) ,  
W iocho  w (4 .8  proc.L  Czechów, i 
S łow aków  (4 .3  p ra c .1), M urzynów  (4 
p ro c .), A nglików  (2.5 p roc.) i in­
nych. <

Ukradł dcm.
N O W Y  JO R K . O b y w ate l N ow ego  

Jo rku  n iejak i S u lliw an  'w pad ł na p o ­
m ysł n iezw ykle o ry g in a ln e j k ra d z ie ­
ży. U k rad ł on m ianow icie  dom  4-ro 
poko jow y, k tó ry  ro zeb ra ł i p rzew ió z ł 
o k ilkanaście m il ó u  m iejsca, w k to - 
rcm  się zna jd o w ał i ta m  .sprzedał 
g o  za 200 do larow .

W łaściciel uóm u, k tó ry  w  czasie  
gdy  S u lliw an  dom  pozb iera ł b y ł na 
spacerze, po pow rocie , gdy  zobaczył, 
iż* p o zosta ł mu ty lk o  o g ródek , nie 
w ierzy ł sw ym  oczom  i om al nie p o ­
s tra d a ł zm ysłów .

U kradziony  dom po k ró tk iem  p o ­
szukiw aniu  zosta ł o d n a lez io n y  'a o- 
ryg in a ln y  z łodziej a resz tow any .

Krńl wioski skarży 
o 900 (talarów

W  roku 1925 Umarł w  New. Yoran 
robbtm k włośni, nażwfskKm A ntonio 
Comincio. Podczas 42-Ietniepo popytu  
swojego W Ameryce zdołał uciułać so­
bie 900 dolarów . Nie posiadał ani o- 
bywatelslW a am erykańskiego, ani k rew  
mich, ktorzTjby po  spadek ?ię zgłosili. 
S tosow nie do istniejących tprawi arre-y- 
kańskich pozostały po zn.apjhi (mfajątek 
sta ł się w łasnością stanu, w1 którym 
zm ąrł ów  robotnik.

Po czterech latach od czasu śmierci 
Comincia —  faszystowski rząd  w łoski 
zażądał w ! imieniu kró la  od stanu New 
Yoitk zw ro tu  900 dolarów 1 pozostaw io­
nych p rzez w łoskiego ronotnika na  pod 
s taw y , iż  W edług włoskiego ptrawa 
majątek po zmarłych obyw atelach w ło ­
skich, którzy1 nie1 m ają spadkobferców , 
bez różlnicą, gdzie  feą zam ieszkali naiezy 
dó króla włoskiego.

3iedny .robotnik Comincio, o k tóre- 
gc  podczas 42-letniej tułaczki poza 
ojczyzną nikt się nie troszczył, dostą ­
p ił po śmierci w ielkjego „zaszczytu11. 
Sam  król w łoski ż ąd a  dla siebie pienię­
dzy, które Comincio uciuła! p rzez  cz!e- 
ry dziesiątki lat ciężkiej prący).

?  M A D E S Ł A N E 1
A d w o k a t

Dr. Elkon Margulies
przeniósł kancelarję z ul. Sienkiew icza 2 

na ul. S y k s tu s k ą  6
we Lw ow ie Telefon N r . 37-04

Frymarjusz Dr. St. Ortrewsni
p o w r ó c i ł

ordynuje w chorobach skórnych i weneryczn. 
Lwów, Wincentego Pola 8. Telefon 45-97 ,

Rozmaitości ze świata.
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Groźny wróg:
N a calem  pogran iczu  z  R o sją  So- j 

w iecką na te ry to rju m  grn iny  B iało- 
zórka pow . k izem ien ieck iego  na W o ­
łyniu , zbiory zaatakow ane b y iy  p rzez  
gąsien ice  om acnicy byliczanki, W o- 
g rom nej ilości nadchodzącej 'z R o­
sji. Ludność n jeobeznana z  tym , tak  
obcym  tam  szkodnikiem , (nie z a s to ­
so w ała  narazie  żadnych śro d k ó w  
w alki, w obec czego  szkodnik  rozm no­
ży ł się  w  /straszliw ej W prost ilości, 
przechodząc z p o la  p a  p o le , ko lum ­
nam i po k ilk ad z iesią t (metrów sz e ro ­
kości, tak że ó k o p y w an ie  i k ilom e­
trow ych  n ieraz p rzestrzen i je s t fizy ­
czną n iem ożliw ością.

O gó łem  na te ry to rju m  gm iny

N a cm entarzu  now ojo rsk im  zn a j­
du je  się pom nik  z następu jącym  na­
p isem  :

„T u spoczywm Jane  Sm ith, m ał­
żonka’ znanego kam ieniarza T h o m a ­
sa  Sm itha. M ąż W zniósł je j ten  p o ­
m nik na  znak w iernej p  n iej pam ię­
ci i na dow ód 'so lidnej ro b o ty  za­
w odow ej.

K am ień tak i k o sz tu je  250 d ó l.“ .

W  Kalkucie aokonyw ano egzeku­
cji na niebezpiecznym  bandycie.

O  św icje .przed1 egzekucją  w szed ł 
oo celi skazańca [ jak iś  w ytw orny  
pan i m ia ł z nim  d łu g ą  rozm ow ę. 
G oy  się rozstaw ali, skazaniec p o ­
w iedz ia ł :

— W ięc m oże p a n  na m n.e po le­
gać...  ̂ |

A na to  ó w  p a n :
— A pana Ispaukobiercy dziś  je ­

szcze o trzy m ają  50 fun tów .
N a p lacu  stracen ia  o czek iw ał tłum . 

G dy przed sam ą (egzekucją spy tan o  
skazańca czy m a jeszcze coś do p o ­
w iedzenia. ten  w y p ro s to w a ł (się i 
k rz y k n ą ł: 1

— N ajlep sza  czeko lada  j e s t  firm y  
W illam s i sp ó łka . \

N iezw ykłą fo rm ą reklam y zarab ia ł 
na ż ,,c ie  pewden m ieszkaniec p rzed ­
m ieścia Londynu- E dm ontoun. C zło ­
w iek  ten m iał la t 80, i zn a ł d o ­
skonale k ażaeg o  m ieszkańca (przed,- 
m ieścia. O bchodził więc, w ieczorem  
w szystk ie  res tau rac je , gdzie zb iera li 
się w łaściciele  znanych firm  p rz e d ­
m ieścia, zatrzym yw ał się  p rz e d  g o ść ­
mi i w o l a ł :

— Niech ży je p a n  X., k tó ry  sprze- 
ua je  n a jtań sze  i n a jlep sze  obuwde.

N iech ży je p a n  Y., k tó rego  h e r­
b a ta  słyn ie  z d o b ro c i!

— Niech żyje pan  Z ., k tó reg ó  p i ­
w o znakom icie o rzeźw ia ! '

-- gąsienice.
stw ierdzono  po jaw ien ie  się szkodn i­
ka na t p rzestrzen i p o n a d  15 km. 
kw auratow ych na te ren ie  k ilk u n astu  
w si, zaś o b sza r zarażony  sta le  się 
zw iększa, przyczem  W niektórych 
m iejscach p rzestrzeń  k ilkuoziesięcio- 
m orgow a, p o k ry ta  je s t fo rm aln ie  
pe łza jącem i falangam i gąsien ic , p o ­
ruszających  się  nadzw yczaj szybko.

Luoność oczekuje szybkiej p o m o ­
cy w ład z , k tó reb y  Za pom ocą Walki 
chem icznej zm ogły  tę  k lęskę.

O k ro p n y  ten g o ść  z ra ju  sow iec­
kiego zam ienia u 'siebie w  dom u ca­
łe  po łacie  R osji p o łu d n io w e j w  p u ­
styn ie . f

reklamy.
W  ten  sp osób  Z arab iał na sw^oje 

utrftym anie.

P a rę  la t tem u fczytać m ożna by ło  
w  londyńskim  „T im es”  n as tęp u jące  
og ło szen ie  dość dziwmej t r e ś c i :

„P oszuk iw ana  je s t o soba  b  m iłe j 
pow ierzchow ności, k tó ra  po tra fi 

•spać w dzień. Ż adna ro b o ta  nie je s t 
'w y m ag an a! Jedyne  w y m a g a n ie  m o­
cny s e n ! D obra  gaża . O fe rty  z re ­
fe ren c jam i" .

O kazało  s ię , że  (nie je s t  to  żhden 
ż a r t : ofterta b y ła  ipdw ażna ; .chodzi­
ło  is to tn ie  ty lk o  b  um ieję tność  sp a ­
nia w  dzień. P oszuk iw ana osoba 
m iała  p rzez ca ły  'dzień spać w w y­
stawne W ielkiego m agazynu  W p o ­
ścieli pow leczonej p łó tnem , k tó re  
b y ło  wrłaśn ie  artyzm em  te g o  s k le p u ; 
m iała  być żywym  dow o d em  na ło ­
że w tak ie j pościeli syp ia  się n a j­
lep ie j.

O czyw iście, tłu m y  kandydatów ! 
płci ob o jg a  zg ło siły  ś ię  na ła lw ą  i 
dobrze p ła tn ą  posadę .

Piątek IB sierpnia^
WARSZAWA.

16,SO. Mużylka p ty 1 gnimof!
17.25. „W.-jpóliszcsne rek o rd \ “.
18.00. Mńzyfca lekka w wykonaniu! o rk ie­

stry  P b .  ;
20.30. Koneerl sym foniczny z Doiiny 

Szwajeaikiej.
KRAKÓW

.16.00. Pogadanka d l i  rodziców.
10.80. Ko n o r  l !pivt gram ofonow ych.
19.10. P rz e s a d  liirystyiczii'1

POZNAM.
18.00. Kdiiiacrt artystów  etplcrv i|in>zntn'isklej 

W y k .. W era K osim ńska (mezosopiran) 
W łodzim ierz P ie trzy rk i (klarnet).

18 55. N adprogram  w w ykonaniu arlystów  
T eatru  Nowegó. '

22.15. Muzyka taneczna z w iniarn i „C arl- 
to n “. '  / i

15

K A TO W ICE.
16.20. K oncert ,'płyl gram ol.
17.25. O dczyt |pj. 1.: ...Takie w rażenia z ro ­

b iła  Pow szechna W ystaw a K rajow a na 
Cudzoziemcach".

WILNO.
17.20. Audycja dla dzieci.
19.25. Audycja wesoła.

W ROCŁAW .
16.30. K oncert radjoorkiestry .
20 15. Koncert 'popularny.

KROI E W IE C
20.00. K oncert ipapiularny, r  a cl jooiiik i e s 11 y . 
SfejteO. M uzyka !ekk» i leńefczna!. '

B ER L IN .
19.30. K oncert ractjoorkiestry.
21.15. M uzyka fortepianow a na  cztery 

nyce.
PRAGA.

16.30 K oncert kam eralny  kw artetu O udri-
iC.dk1.

22.30. M uzyka lanoczna.
W TEDEK.

16.00 K (piojpbłuduiowy kw artetu  Si!- 
vinig.

20.09 , P e r  M eincidbauer". 
l T l ) . \ P E i- J

17.15. K oncert oifkieslry wojskowej.
20.10. K oncert Opjwwv Królewskiej.

Sobota 17 sierpnia.
W ARSZAW A

te .00 I ‘rov;r*m dla 'dzieci. S łu thow islka
21.00. [ rana m isja z  Salzburgu. Koneerl 

M ozarlowski w wyligdjmnu orkieslry  
F  i 11 u. ri n o n j i W  i ectoń sk‘i ej.

22.15. M uzyką tameczna z „O azy" 
KRAKÓW.

19.00. Rozinailoioi. K om unikaty. S
20.30 SłuchowiskY) pógodne.

POZNAM.
19.20. In icrludjiim  m uzyczne w w ykonaniu 

ork ieslry  k tubu  m andolin. , fura".
22.15. Rad jokubarel gram oli
21.00. lfejńieert iióiiny firmy’ ..PhilipU" w 

w ykonaniu ork. Brapi I io r ian .
K A TO W ICE.

16.20. Koneerl p ł \ '  gramof.
20.00. Odczyt IR I.: f Pizyfca a DncTjo’. 

W II/Ń p .
17.00 Muzyku ipfyl gramof.
22.15. T ransm isja  muzyki I uietwiiej z re ­

stauracji ..Polonja" w Wilnie.
K R Ó l.K W rE C :

16.30. T ransm isja  Ifonocrlu z So|p|ol.
21.25. W esoły  witSazór z G dańska.

B E R I TN.
19.00. Koneerl fortepian owy.
20.00. W esoły koniec lyO.nbiia. 

LAN DEN BERG.
1 I 05. Koncert. M uzyka lekka.
20.00. W&soły w ieczór z udziałem  ork ie­

stry  koncerlow o- tanecznej Ihii.hholz.
PRAGA.

19.05. K oncert m aiKiolinislów i pilarzyslów .
21.00. Koncert jwpliil^iliy

Wił E DEN.
18.30. Konaeri 1) P ieśni K ranza i .Jansona, 

oi iz af je M ozarta i YcsGi‘e|glo.
20 15. P  jaśni jutjoslow iańskle odśpiewa Ra­

fael G odeł li.
B G D A PE-ZT.

18.10 Margil Bod ni odśpiew a Jpiicśni w ę­
g iersk ie  z Iow. ork. re?&»ńskiej.

22 .0.0. Kajicla cygańska .luno Fnrkas.

Robotnicy!
popierajcie W as«e pismo
„Dziennik Ludowy"

Sztuczki
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K ą c ik  hum oru.

D l A w p r a w y .
—  Co pan tu p o rab ia?  — M putnje 

budtiik gościa rozciągniętego na szy- 
nacn kolejowych.

—  Jesie n znużony żuciem.
—  Ależ panie! — to jest to r zepsuty, 

l ę d y  żaden pociąg nie przejeżdża.
—• To ja się też tylko w praw iam , 

panie lego...

KOHO SIĘ O B A W IA ?
—  Z jak i/j przyczyny s ta ra  się pan 

o pozw olenie noszenia bjroni?
—  Bo zm uszony jestem, często o d ­

bierać pieniądze o ddfużóików 1.
—  (Ahią! i foibjaWia s 'ę  pan  bandytów 1?
—  Nia tyle bandytów , co dłużników ...

TO NIE SZTUKA.
Pan : Przysięgam  pani, Że j e s z c z e  

nigdy kłam stw o nie przeszło p rzez  
moje u sta !

P an i: —  Wjelkai mi zasługa, skoro 
pan  praw ia zaw sze mówi p rzez  nos!

W YJAŚNIŁ MU.
Pan, Kiofcczer przyjechał na leinisko 

a spotkaw szy ma gościńcu jakiegoś je­
gom ościa, .pyta go :

—  Piroszę pana ... czyi ta miejscowość 
jest oobira p,a reumatyzm,?

-— Sądzę, że doblra, — brzm iała  od­
pow iedź. —  W każdym  raz‘e ja tu taj 
nabjaiwifem s:ę imego i'eujm|aty'z|mu.

—  Czy te przyrzą­
dy ślusarskie mają też 
być zapakowane do 
kufra ?

—  Ma się rozumieć. 
Mnszę je przecie mieć, 
by otworzyć kufer na 
wypadek, gdybym zgu 
bił klucz.

X O G Ł O S Z E N I A x
Ogłoszenie,

N a podstaw ie uchw ały  Z arządu1 T ow a­
rzystw a c.sikontoweipo slow. zar. z ogr. Iptoir. 
w Busku' w likw idacji z u n ia  1 li!p|ea 
1929 zw ołuje się Zw ycęajne W alne Zigro- 
'm adzenie członków T -w a na  dzień 26. 
sienplnlu 1929 o jgodz. 3-,oiej ptop. w B u­
sku  ,v m ieszkan iu  fp. G erschona P osenbeirja  
z następujc|Gvm piorządkicm dziennym :

1) Odleżylamc pro toko łu  z ostatniemu 
Y\ alnąyo Zgromadzeni:!

2) Sja-awozriamc rachunkow e z czyn- 
hośica i rachunków  za rok i I p ó ł­
rocze 1929. 1 i

3J- U dzielenie ahsolutorjinm Zarządowi.
4) Pow zięcie uchw ały  c,o d'o odpisanych 

s lra i z funduszu [pjrzetchowawczegt).
5): W ykreślen ie  Tow arzystw a z re jestru  

handlow ego Sądu Okręg, w Złoczowie, e- 
w ęntualnie zw olnienie Zarząd1! od 'dal­
szych spraw ozdhń z czynności i ra ch u n ­
ków .

6j W niosk i członków
:Vv razie b raku  kom pletu statutem  wyWj 

m a łp ieg o , w oznaczonej Ipiofze, odbędzie 
się następne W alne  Zgrom adzenie w 1vtn 
sainym  dniu i niicjsjelu' o k M a  5 jptote! i 
uchw ały  zalpladdą w ażjiie bez wzgiędui na 
ilość obęctiych członków.

TOWARZYSTWO ESKONTOWE 
stow. zar. z ogr. por w Buąku w liiiwidacji,

H. Margulies Dr Izydor Kauf
mp. mp.

likwidaterowie.

IłP T tN O W A N M J , PA K IE R K I 'poszukuje 
od1 zaraz ,,F :m n.ip ja“, spó łka lalplekarsku 
w ytw órczo- handlow a, Lwów, ul P iekar 

; łf l . 1. la. !. 1 I 1

JEDNOMIESICZNY" k u rs  pPzygótowaWęzy 
tryko taży  lub filetWBO zł R obota fcaptewnio- 
n%  na eksport. M ikołaja 17, p a r te r  ,

■gs ,  . J  J na wytępienie pluskiew, kara- 
9 r v Q K I  konów, much i innych paao- 
rzytów poleca

Dtogerja J6zefa Koleżahskiego
Lwów, Batorego 34/a

Sztanniary dla Towarzystw
w artystycinem wykonaniu po konkurencyj­
nych cenach i przystępnych warunkach płat­

ności poleca:

T o w . EJib ljo teka  R ftlig fjna
Lwów, Plac Trybunalski L. I.

PRA W D ZIW Y  dvw an perski, bardzo ła ­
dny, nadający się do salonu, ianio sp rze ­
dam. Ul. M ichała 1 3, [. tpr. na ijirawo.

MŁODY U R Z Ę D N IK  k aw aler z kilkuletn ią 
niraktyką b iurow ą, poszuku je  jakiejkolw iek 
piracy biurow ej.

Ł askaw e zgiosjzenia, nadsy łać  na adres 
Moze-s Zuckerberlg, ul. Kowalska I. 15, 
D rohobycz.

ZDOLNY PO M O CN IK  H ANDLOW Y do­
k ładn ie  obznajom iony z b ranżą  żehizno- 
techniczną poszuku je  posadę. Zgłoszenia 
pod ,;Fachuw iec“ do A dm inistracji.

PO K ZIK Ii.lljl lekcji, ze szkóf pow szech­
nych. Ł askaw e zgłoszenia M arjan  Feld,

W 'iżne dla pobotnitfdw i D i ^ G o f e c ó w .
W obec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i w zrasta­

jącego z każdym dniem bezrobocia, w ydaw riotw o naszego 
ptsma, pragnąc przyjść z pom ocą bezrobotnym  w znale­
zieniu pracy, pomieszcza stale w dziale drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia zarówno dla poszukujących 
pracy robotników, nie m ających w swoich organiza­
cjach zawodowych biur pośrednictw a pracy, jakoteź d la  
ofiarujących pracę pracodawców.

L . *- 1 ' ; .--ag -js •f • ys^i - •*.

Już w y s z ło  d r u c ie  w y d a n ie  
u z u p e łn io n e ,  b ro szu ry  p, t.

f ń l Z ^ O D
i unieważnienie małżeństw
opracował Dr. E. MARGU .IES

poleca

Ks;ęgarnia Ludowa
Lwdw, ulica Szajnochy L. 2
Cena Zł. 2-50, z p-zesyłką poczt. 3 7 5

R eaak to r odpow iedzialny: JU L JA N  RYCI i LEWT-Kl. — D ruk. Lud. Sptółdz. Tow. W yd . L w ów , ul. L. SapL ht, 77., Tcl. 496.


